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Prenumerita miesięczna zł 
4.05 zamiejsc 4 50 Zamó­
wienia i wpłaty na prenu 
mćratę przyjmują wszyst 
kie urzędy pocztowe oraz 
listonosze Ogłoszenia dro­
bne zł 1 50 za wyraz, wy­
miarowe za tekstem zł 3 
za 1 mm specjalne zł 18 — 

za wiersz Konto 
PKO 1-717 110

CENA 15 gr

Problem niemiecki musi bjjć rozwiązany pokojowo!

OGÓLNOPOLSKA KONFERENCJA W WARSZAWIE
przeciwko remililaryzacji i »ukladowi ogólnemu«

W Warszawie rozpoczęła obrady Ogólnopolska Konferencja przeciwko 
remllitaryzacji Niemiec Zachodnich l tzw. „układowi ogólnemu" — o 
Niemcy zjednoczone, niepodległe I pokojowe. Konferencję poprzedziły 
narady terenowych komitetów Obrońców Pokoju.
M. in. w woj. katowickim odbyły 

tlę narady zakładowych, gromadz­
kich, miejskich i powiatowych komi­
tetów obrońców pokoju. Na zebra­
niach aktywiści wskazywali na obo­
wiązki, spoczywające na działaczach 
pokoju w obecnej sytuacji między-* 
narodowej, w okresie knowań impe­
rialistów amerykańskich przeciwko 
pokojowi.

Spośród aktywistów, wysuniętych 
przez terenowe komitety obrońców 
pokoju. Wojewódzki Komitet Obroń­
ców Pokoju w Katowicach wyłonił 
dwunastu reprezentujących różne 
waretwy społeczne delegatów na 
Ogólnokrajową Konferencję przeciw­
ko remilitaryzacii Niemiec zachód-

nich. Wśród reprezentantów woj. 
katowickiego znajdują się znani 
działacze kulturalni, przodownicy 
pracy i aktywiści społeczni — m. in. 
Franciszek Apryas — Budowniczy 
Polski Ludowej, przodujący górnik, 
który po ukończeniu technikum w 
Bytomiu zajął stanowisko technika 
w nowobudującej się kopalni „We­
soła II", Irena Dziklińska — czołowa 
przodownica pracy przemysłu hutni­
czego, która pierwsza z robotnic 
wykonała 6 norm rocznych, a obec­
nie uczęszcza do technikum bytom­
skiego, przewodniczący WKOP Gus­
taw Morcinek — znany pisarz, lau­
reat Nagrody Państwowej.

Na rozszerzonym plenum Woje-

Niędzynarodowe Zrzeszenie Metalowców
wzywa do wzmożenia walki o pokój

WIEDEŃ (PAP). Międzynarodowe Zrzeszenie Związków Zawodowych 
Robotników Przemysłu Hutniczego i Budowy Maszyn zwróciło się do me­
talowców i robotników przemysłowych budowy maszyn na całym świe­
cie z następującym wezwaniem.
„W imieniu 10 milionów członków; Hiszpanii, Grecji,

Zrzeszenia pozdrawiamy metalowców ‘ 
1 robotników^. przemysłu maszynowe­
go wszystkich krajów, którzy walczą 
przeciwko faszystowskim ■netodom, 
stosowanym przez rządy krajów ka­
pitalistycznych na rozkaz Waszyng­
tonu.

Stojąc w pierwszych <7.eregach 
klasy robotniczej metalowcy Fran­
cji wystąpili odważnie nrzeciwko 
Ridgwayowi — generałowi wojny 
bakteriologicznej. W celu zdławie­
nia potężnego protestu narodu, 
rząd francuski aresztuje przywód­
ców związkowych i depcąc wszel­
kie prawa, aresztował sekretarza 
Francuskiej Partii Komunistycznej 
Jacęues Duclos. Walka rozwija się 
1 nową siłą.
Masy pracujące Francji wiedzą, że 

walcząc o zwolnienie Jacques Duclos 
I jego współpracowników, bror.ią 
•wej wolności i udaremniają próby 
wprowadzenia faszyzmu, tej najohy­
dniejszej formy panowania kapitali­
zmu Wiedzą one również, że tym 
samym walczą o pokój, o podniesie­
nie stopy życiowej, o prawo ao pra­
cy Wszelkie represje mają na celu 
zwiększenie wyzysku i nędzy, aby 
przysporzyć zysków trustom popiera­
jącym politykę wojny. Międzynarodo­
we Zrzeszenie Związków Zawodo­
wych Robotników Przemysłu Hutni­
czego i Budowy Maszyn zakłada sta­
nowczy protest przeciwko aresztowa­
niom patriotów, obrońców pokoju 
i wolności, obrońców interesów mas 
pracujących. Wyraża ono swą całko­
witą solidarność z aresztowanymi.

Zrzeszenie wyraża niezłomną wia­
rę w zwycięstwb nąptalowców i całej 
klasy robotniczej Francji. -

Międzynarodowe Zrzeszenie Związ­
ków Zawodowych Robotników Prze­
mysłu Hutniczego i Budowy Maszyn 
serdecznie pozdrawia także metalow­
ców Japonii, więzionych bojowników

I

Jugosławii oraz 
niemieckie masy pracujące, walczące 
przeciwko separatystycznemu ukła­
dowi.

Pozdrawia ono metalowców i ro­
botników przemysłu budowy maszyn1 
w krajach kolonialnych i zależnych, 
którzy walczą mężnie o wolność 
i niezawisłość, pomimo krwawych 
represji kolonizatorów jak np. w Tu­
nisie i w szeregu krajów Ameryki 
Łacińskiej Pozdrawia metalowców 
Stanów Zjednoczonych, Walczących 
przeciwko atakowi na prawa związ­
kowe, przeciwko przemocy policyj­
nej, o podniesienie stopy życiowej.

Demaskując zbrodnicze manewry 
rozbijaczy popierających politykę nę­
dzy, represji i wojny Zrżeszenie 
wzywa do wzmożenia jedności w 
walce przeciwko kapitalistom, którzy 
chcą rozpętać nową wojnę światową. 
Międzynarodowe Zrzeszenie wzywa 
wszystkich metalowców i robotników 
przemysłu budowy maszyn do zama-1 
ni testowania w dniu 25 czerwca swej 
niezachwianej solidarności w walce| 
o pokój.

wódzkiego Komitetu Obrońców Po­
koju we Wrocławiu aktyw terenowy 
ruchu pokoju wyłonił 15-osobową 
delegację na Ogólnokrajową Konfe­
rencję Obok przewodniczącego WK 
OP prof. dra , Stanisława Kulczyń­
skiego, w skład delegacji wchodzą 
przedstawiciele wszystkich warstw 
społecznych województwa. Społe­
czeństwo Dolnego Śląska reprezento­
wać będą m in.: wybitny naukp- 
wiec-bakteriolog, członek Polskiej A- 
kademii Nauk, laureat Nagrody Pań­
stwowej prof dr Ludwik Hirszfeld, 
znany nowator i przodownik pracy 
z Pafawagu — Jan Kołodziej, Ma­
ria Sokołowska—średniorolna chłop­
ka z pow trzebnickiego, odznaczona 
Złotym Krzyżem Zasługi za wzoro­
we wypełnianie obowiązków wobec 
państwa i wspaniałe osiągnięcia w 
walce o wzrost produkcji rolnej oraz 
aktywista ruchu obrońców pokoju, 
przewodniczący Komisji Intelektuali­
stów i Działaczy 
WKOP kanonik
Jan Piskorz.

Wydelegowana 
Konferencję nauczycielka 
podstawowej we wsi Zasławie, pow. 
Środa Śląska, 
oświadczyła:

„Cieszę się 
mnie zaszczyt 
Konferencji 
nauczycieli Dolnego Śląska, 
którzy kształtujemy swą pracą no­
wego 
morderców 
szczujących 
nycb katów 
mla. O tym 
Ogólnopolskiej 
sprawie remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich**.
Wśród delegatów woj. kieleckiego 

znajduje się m in. czołowy przodow­
nik pracy z huty „Ostrowiec"—Bro­
nisław Czyż, który w 60 rocznicę 
urodzin Prezydenta Bolesława Bieru­
ta zameldował o całkowitym wyko­
naniu przypadających na niego za­
dań planu 6-letniego Chłopów Kie­
lecczyzny reprezentować będzie m. 
in. znany działacz z okresu strajków 
chłopskich w 1932 roku — Józef Sie­
mieniec z Piaska Wielkiego w pow 
buskim, który jako wzorowy obywa­
tel odznaczony został w dniu Święta 
Ludowego Srebrnym Krzyżem1 Za­
sługi W woj. rzeszowskim wydele-

i gowano 7 przedstawicieli na Ogólno­
polską Konferencję Delegatem na 
Konferencję jest m ln Helena Ku­
charska, członek spółdzielni produk­
cyjnej w Brzeźnicy, pow Dębica. 
Kucharska od kilku lat rozwiia 
wszechstronną działalność na wsi. 
jest aktywistką ruchu obrońców po­
koju. bierze żywy udział w pracach 
ZSCh.

Don — rozpoczęła produkcję

Katolickich przy 
kapitulny ks. prof.

na Ogólnopolską 
szkoły

Helena Pogorzelska,

ogromnie, że spotkał 
reprezentowania na 

w Warszawie rzesz 
My,

człowieka,
ludu

przeciwko
Majdanka i Uświęci- 

właśnie chcę mówić na 
Konferencji w

nienawidzimy 
koreańskiego, 

i nam daw-

Uruchomienie Cymlańskiej
Elektrowni Wodnej

MOSKWA (PAP) Cymlańska Elek­
trownia Wodna — wielki obiekt hy- 
droenergetyczny na trasie Kanału Woł 
ga
Stacje pomp na Kanale Wołga—Don, 
śluzy, systemy irygacyjne i nakłady 
przemysłowe, znajdujące się w stre­
fie Kanału — otrzymały pierwszy 
prąd z elektrowni cymlańskiej.

Uruchomienie Cymlańskiej Elek­
trowni Wodnej umożliwi zelektryfi­
kowanie rejonów znajdujących się w 
stręfie Kanału Wołga — Don Potęż­
na elektrownia wodna dostarczy e- 
nergii elektrycznej nie tylko stacjom 
pomp i systemom nawadniającym, 
lecz również kołchozom, sowchozom i 
ferrrjom hodowlanym.

Prace przy budowie Cymlańskiej 
Elektrowni Wodnej trwały niespełna 
dwa lata. Na zdjęciu: fragment kanału z lotu ptaka.

Kanał Wołga — Don

Juz wkrótce Kanał Wołga-Don zostanie oddany do pełnej eksploatacji. 
Próbne śluzowanie statków przebiega pomyślnie. Wszystkie urządzenia 
i agregaty hydrotechniczne pracują wzorowo.

Pod hasłem uodnips enia kultury sanitarnej sncłeczeństwa

Inauguracja IV Tygodnia Zdrowia
Centralne uroczystości w Katowicach

8 bm. rozpoczął się w całym kraj-u or ganizo-wany przez Polski Czerwony 
Krzyż IV doroczny „Tydzień Zdro wia".

W okresie „Tygodnia", który ma na 1 wódzkiemu oddziałowi PCK po raz 
celil zmobilizowanie Społeczeństwa I drugi z kdleł sztaridaT przechodni Za- 
wokół zagadnień sanitarno - zdrowot­
nych szeroko spopularyzowane zosta­
ną zdobycze Polski Ludowej w dzie­
dzinie lecznictwa oraz osiągnięcia 
przodującej medycyny radzieckiej.

Uroczystości centralne związane z 
inauguracją „Tygodnia" odbyły się w 
Katowicach — przodującym okręgu 
Polskiego Czerwonego Krzyża.

W czasie akademii wręczono woje-

Przeciwko reakcyjnym, antyrobotniczym ustawom

700 tys. robotników Japonii porzuciło pracę
Tysiąc statkom nie rozładowanych stoi w portach

PEKIN (PAP). 7 bm. wybuchł w Japonii strajk 700 tys. robotników. 
Strajkujący protestują przeciwko reakcyjnym projektom ustaw, za pomo­
cą których rząd Yoshidy chce zdławić ruch robotniczy oraz przeciwko 
ograniczaniu praw związkowych.
W strajku biorą udział robotnicy 

przemysłu samochodowego, elektry­
cznego, metalurgicznego, chemiczne­
go, robotnicy stoczni, robotnicy por-

Uczestnicy ujycieczki chłopów do ZSRR 
mówią o osiągnięciach rolnictwa radzieckiego 

Ponad 300 chłopów — delegatów.
ze wszystkich gromad pow. cieelia-. wiadomości z pobytu w kołchozie 
nowskiego zapełniło szczelnie salę - im. Lenina. Szczególny podziw wśród 
kina w Ciechanowie, by wysłuchać I chłopów wzbudziły dane dotyczące 
relacji uczestników wycieczki, która I wzorowo prowadzonej w tym koł­

chozie hodowli macior i tuczników. 
Tuczniki tam hodowane ważą prze­
ciętnie od 350 do 400 kg, a sztuk 
ważących mniej niż 150 kg kołchoz 
nie sprzedaj e.

Równie ciekawe i bogate były

Przed kilku dniami powróciła ze 
Związku Radzieckiego. Wśród ze­
branych dużą część stanowili przed- 
•tawiciele komitetów założycielskich 
•półdzielnl produkcyjnych.

Z ogromnym zainteresowaniem 
duchah chłopi opowiadań o poby­
cie w Kraju Rad Mówili o tym: 
Franciszek Bigińskl, małorolny chłop 
l gromady Bionowo - Zalesie w 
pow. płockim, Wacław Chawerski 
średniorolny chłop ze wsi Strusinek 
w pow ciechanowskim oraz Euge­
niusz Dlugiński, małorolny chłop z 
Drugiszka w pow mławskim.

Niezwykle Intel esujące są wraże­
nia Bigińskiego z pobytu w licz­
nych kołchozach, sowchozach 1 sta­
cjach maszynowo-traktorowych na 
Ukrainie Szeroko opowiedział on 
żebranym o życiu 1 osiągnięciach 
kołchoźników radzieckich, o dosko­
nałej organizacji pracy 1 współza­
wodnictwa w kołchozach, sowcho- 
zach i MTS-ach.

„Podobały się nam ładne domki 
kołchoźników — mówi Bigiński. — 
Chodziliśmy po ich schludnych, czy- 
«tych i ładnie umeblowanych miesz­
kaniach dwu i trzypokojowych 
Oglądaliśmy działki przyzakładowe 
kołchoźników, na których trzymają 
°ni krowy, świnie i drób.

Rozmawiałem z jedną doiarką. 
Wybudowała ona sobie z zaoszczę­
dzonych pieniędzy rodzinny domek, 
który kosztowa! i a 8 tvs. rubli".

towi, pracownicy transportu miej­
skiego oraz marynarze.

W portach japońskich stoi przeszło 
tysiąc nie rozładowanych statków.

17 bm. strajkować będą górnicy i 
kolejarze.

PEKIN (PAP). Ogólnochińska Fe­
deracja Zw. Zaw. wystosowała do 
Kongresu Japońskich Zw. Zaw. orę­
dzie, w którym wyraża poparcie dla 
mas pracujących Japonii.

Orędzie stwierdza: — Reakcyjny 
sząd japoński współdziałając z impe­
rialistami amerykańskimi, dwukrot­
nie — 1 i 30 maja — okrutnie roz­
prawił się z uczestnikami manifesta­
cji w obronie ojczyzny i pokoju Fakt 
ten demaskuje faszystowski rząd ja­
poński i świadczy o jego strachu 
przed siłą narodu japońskiego.

Trzeci obiekt Nowej Huty
oddano do użytku przed terminem

Budowniczowie kombinatu Nowa H uta ukończyli budowę i rozpoczęli pro­
dukcję w nowowybudowanym warszta cie elektro-naprawczym.

W wyniku zrealizowanych zobowią­
zań, z których najcenniejsze podjęto 
ku czci Zlotu Młodych Przodowników 
— Budowniczych Polski Ludowej, 
skrócono o 39 dni termin ukończenia 
budowy nowego — trzeciego obiektu 
przemysłowego Dzięk1 coraz wyższym 
formom współzawodnictwa zobowiąza­
niowego w ciągu maja wzrosła wydaj­
ność pracy brygad 
budowie warsztatów 
dalszych 45 proc.

Po zakończeniu 
która wybudowała 
czno-naprawczy. przeszła na inne sta­
nowisko. a w nowej hali, przy war­
sztatach roboczych. zajęła miejsce 
załoga produkcyjna. Załogę tę stano­
wi młodzież , która po ukończeniu 
szkół przysposobienia zawodowego-

pracuj ący eh przy 
elektrycznych O

pracy — załoga, 
warsztat elektry-

przeszła w Nowej Hucie 
przeszkolenie pod okiem 
rów.
Młodzieżowa brygada ; 

pierwsze stanowisko robocze 
sztacie rozpoczęła pracę nad 
jamem przewodów silnika elektryczne­
go polskiej produkcji M—4, stanowią­
cego „serce" potężnej obrabiarki. Ponad 
130 takich obrabiarek pracuje już od 
grudn;a ub r w sąsiednim warsztacie 
mechanicznym, produkując części kon- 
strukcj' dla potrzeb kombinatu.

Młodzieżowa załoga pierwszego sta­
nowiska roboczego .nowouruchomionego 
warsztatu zobow ązała się w pierw 
szym okresie produkcji wykonywać sta­
le normy produkcyjne w 120 proc., 
aby dorównać tym, którzy przedtermi­
nowo wybudowali warsztat.

fachowe 
instrukto-

zajmująca 
w war

I przewi-

Wasza walka o niezawisłość 
narodową, demokrację 1 wolność 
zdobyła sobie sympatię miłujących 
pokój ludzi na całym świecie. Wa­
sze zdecydowanie i duch jedności 
w tej walce wywołuje zachwyt 
wśród wszystkich ludzi. W Imieniu 
robotników chińskich wyrażamy 
poparcie dla waszej słusznej walki 
i życzymy wam jeszcze większych 
sukcesów.
W proteście, wystosowanym do 

premiera japońskiego Yoshidy, Ogól- 
nochińska Federacja Zw. Zaw. o- 
świadcza:

1 maja policja amerykańska okrut­
nie rozprawiła się z uczestnikami de­
monstracji japońskich mas pracują­
cych w obronie pokoju 38 maja rząd 
japoński dokonał nowej, krwawej 
masakry Robotnicy chińscy są głę­
boko oburzeni tą masakrą patriotów 
japońskich, miłujących pokój i do­
magających się niezawisłości, obu­
rzeni zabójstwami, których dokonu­
je rząd japoński współdziałając z 
imperialistami amerykańskimi. Słu­
szna walka narodu japońskiego zy­
ska poparcie miłujących pokój ludzi 
całego świata i uwieńczona zostanie 
zwycięstwem.

Zbrodnie rządu japońskiego, wy­
rażające się w aresztowaniach i 
masowym mordowaniu Japończy­
ków dla dogodzenia Imperialistom 
amerykańskim, zostaną potępione 
przez narody całego świata.

rządu Głównego oraz honorową od­
znakę PCK I st. za najlepsze wyniki 
w pracy.

Na akademii zabrał głos mim. Zdro­
wia dr Sztachelski. który omówił za­
dania PCK. stwierdzając, że walczy 
on w swej codziennej pracy o zmobi­
lizowanie najszerszych mas społeczeń­
stwa do walkj o zdrowie i wzmożenie 
kultury sanitarnej.

„Zwiększać trzeba nadal — stwier 
dzil min. Sztachelski — opiekę nad 
dzieckiem. Zdrowie dzieci jest w 
Polsce Ludowej otaczane szczególną 
troską i służba zdrowia ma i na tym 
odcinku poważne osiągnięcia. W cią 
gu ostatnich 4 lat przyrost natural­
ny osiągnął najwyższy, od 30 lat 
nienotowany poziom i w dalszym 
ciągu wzrasta. Znacznie zmalała 
również śmiertelność niemowląt. 
Ważnym także zadaniem jest 
walka z alkoholizmem"
Mówiąc o sposobach realizacji tych 

zadań, min Sztachelski podkreślił, że 
podstawowym warunkiem umożliwia 
jącym ich wykonanie jest ścisłe współ 
działania służby zdrowia z całym spo­
łeczeństwem. z ludnością miast i wsi 

Następnie prezes Zarządu Główne­
go dr Rutkiewicz omówił zadania „Ty- i 
godnia".

Na zakończenie uchwalono wysła­
nie depeszy do premiera Józefa Cy­
rankiewicza, który objął protektorat 
nad „Tygodniem" i do Polskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju

W podjętej rezolucji zebrani z obu 
rżeniem napiętnował' imtnt-diiK** 
amerykańskich i z całą stanowczością __
zaprotestowali przeciwko wo; ile oak- 
teriologicznej na Korei oraz przeciw­
ko tzw. „układowi ogólnemu ' Ostry 
protest wyrażono również przeciwko 
aktom terroru i aresztowaniu Jacques 
Duclos i innych działaczy walczących 
o pokój i wolność narodów

„W pracy swej — czytamy m in. 
w rezolucji — postanawiamy jak 
najszerzej korzystać z bogatych do­
świadczeń Radzieckiego Czerwone, 
go Krzyża i Czerwonego Półksięży­
ca, zacieśniać i pogłębić więzy bra­
terskiej współpracy między organi­
zacjami czerwonokrzyskimi krajów 
demokracji ludowej“.

¥
W Łodzi „Tydzień Zdrowia" zainau­

gurowany został akademią w świetli­
cy Zakładów Przemysłu Bawełniane­
go im. J Marchlewskiego W czasie 
akademii 20 zasłużonych aktywistów 
PCK otrzymało za swą ofiarną pracę 
odznaki honorowe

W Warszawie „Tydzień Zdrowia" 
rozpoczął się akademią zorganizowa­
ną w sali Stołecznej Rady Narodowej. 
Udział w akademii wzięli aktywiści 
PCK. przedstawiciele masowych or­
ganizacji oraz społeczeństwo stolicy.

Podobne uroczystości odbyły -ię w 
wielu innych miejscowościach

!

Młodzież* wiejska realizuje zobowiązania
podjęte na cześć Zlotu Młodych Przodowników

Obłęże w pow. 
za gospoda rować 
przekazała pod 
rada narodowa

288 samolotów francuskich
pogwałciło teren Chin
PEKIN (PAP). Lotnictwo francuskie 

go korpusu ekspedycyjnego w Viet- 
namie dokonuje stale prowokacyj­
nych lotów nad obszarem Chińskiej 
Republiki Ludowej oraz bombarduje 
i ostrzeliwuje z broni pokładowej 
wsie położone na terytorium Chin

W ciągu 19 miesięcy od listopada 
1950 r do maja 1952 r lotnictwo 
francuskie dokonało 193 lotów nad 
obszarem Chin. W lotach tych wzię­
ło udział ogółem 286 samolotów 
Bomby i pociski francuskie zabiły 
lub zraniły ośmiu obywateli Chiń­
skich.

Młodzież wiejska, realizując podję­
te w czynie przedziotowym zobowią­
zanie — wnosi swą pracą poważny 
wkład w rozwój gospodarczy i Kultu­
ralny wsi.

Młodzież z PGR 
Miastko, postanowiła 
9 ha odłogów, które 
'ej opiekę gminna
Młodzi traktorzyści z Ob<,-ża zaorali 
odłogi używ; jąc do nipędn traktorów 
zaoszczędzonego paliwa oraz obsiali 
pole owsem. uzys~".nvm dzięki pomo­
cy Prezydium GRN.

Członkowie koli ZMP z gromady 
Boćki w pow B’elsk Podiuski posta­
nowił* dla uczczenia Zn j zasadzić 6 
tys drzewek leśnych Zobowiązania 
te ZMP-owcy wykonali z nadwyżką, 
zasadzając 
nek.

W welu 
zobowiązań 
dziewcząt wiejskich pomagają rów­
nież starsi.

Młodzież pracująca f PGR Czerwo­
ny, pow. Słubice w woj. zielonogór­
skim napisała o swoich przygotowa­
niach oo Zlotu do załogi młodzieżo­
wej w hucie im. B. Bieruta w Często­
chowie.

W liście pistą m. ’r.: „Aby godnie 
uczcić Zlot Młodych Przodowników- 
Budowniczych Polak' Ludowej zorga­
nizowaliśmy ZMP-owe.cj brygadę 
traktorową „Poaój*, która zobowiąza­
ła się podnieść wydajność pracy o 50 
proc, i zaoszczędzić 1 200 litrów pali­
wa.

dotychczas

gromada h 
zlotowych

18 tys sa d za­

w realizacji 
chłopców i

Brygada połowa, dla uczczenia Zlo­
tu zobowiązała się podnieść wydaj­
ność pracy o 40 proc., i wzorowo dlśać 
o narzędzia oracy Poza tym postano­
wiliśmy podnieść na wyższy poziom 
prace kultuialną w rtaszej świetlicy.

Brygady nasze współzawodniczą o 
miano najlepszego pracownika w 
PGR Swą codzienną pracą pragniemy 
zasłużyć na zaszczyt uczestniczenia w 
wielkim Zlocie w War»zf>w'e. Jesteś­
my przekonam, że na o- vho się tam 
spotkamy i podzielimy doświadczenia 
mi w pracy dla naszej ukochanej Oj­
czyzny".

W gromadzie Sniadkowc w pow ra­
domskim 17 ZMP_owcó v z koła w tej 
wsi postanowiło pomoc we wszystkich 
pracach rolnych wdowie — Walenty­
nie Wilk. Ponadto młodzież zobowią­
zała się naprawić studnię gromadzką, 
założyć LZS oraz zakup,- sprzęt spor­
towy z dochodów uzyska :ivci z im­
prez kulturalnych i rozrywkowych.

Delegacja Towarzystwa
Przy aźn Brytyjsko - Po sk el
przybyła do Warszawy

7 bm przybyła do Polski grupa 
działaczy Tow Przyjaźni Brytyjsko- 
Polskiej W czasie dwutygodniowego 
pobytu goście angielscy zapoznają 
się z odbudową Warszawy oraz zwie­
dzą ważniejsze ośrodki przemysłowej 
rolne 1 kulturalne kraju.



I
Btr. i t t e i »

i:

Dalsze elektrownie
podejmują apel »Zabrza«

Apel elektrowni „Zabrze" wzywa­
jący do wzmożęnia walki o oszczęd­
ność węgla, podjęty został przez za­
łogi dalszych elektrowni. 7 bm. na 
zebraniu protestacyjnym przeciwko 
haniebnej zmowie podżegaczy wojen 
nych w Bonn robotnicy i pracownicy 
elektrowni łódzkiej podjęli zobowią­
zania, mają-ce na celu zaoszczędzenie 
poważnych iloscj węgla, przyśpiesze­
nie remontów, kotłów i podniesienie 
wydajności pracy załogi.

Również załoga elektrowni „Wro­
cław" wyraziła swój protest przeciw 
ko militarystycznemu „układowi 
ogólnemu" podjęciem cennych zobo­
wiązań oszczędnościowych i produk­
cyjnych.

Zaprzeczenie
agencji TASS

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
Ogłosiła następujący komunikat:

Francuska Agencja Prasowa (AFP) 
rozpowszechnia, z powołaniem się na 
zachodnio - niemiecką faszystowską 
gazetkę „Der Schlesier", wiadomość 
o rzekomo złożonym przez przewod­
niczącego Rady Ministrów ZSRR, J. 
Stalina oświadczeniu korespondentom 
dziennika „Kurier Warszawski" i 
Polskiej Agencji Prasowej w sprawie 
ustalonej granicy polsko-niemieckiej 
na Odrze i Nysie.

Agencja TASS jest upoważniona 
do stwierdzenia, że Józef Stalin nie 
6kładał żadnego oświadczenia o gra­
nicach Polski lub na inny temat ani 
korespondentom polskich pism, ani 
komukolwiek innemu, oraz że opu­
blikowana przez Francuską Agencję 
Prasową wiadomość jest zmyślona od 
początku do końca.

Faszystowskie prowokacje rządu Pinaya
nie zdławią walki o wolność we Francji
List J. Duclos do sędziego

PARYŻ (PAP) — Dziennik „Hum nltć" zamieścił list Jaoąues Duclos 
do sędziego śledczego Jacąuinot, przesłany w dniu 6 bm.

W liście tym Dudce m. tn. pisze:
Przestudiowanie dokumentów, do­

ręczonych dziś moim adwokatom, poz 
wala mi stwierdzić, że w aktach 
znajduje się pod nr 16 raport pre­
fekta policji Baylot do prokuratora 
Republiki, datowany 29 maja. Gdy­
by raport ten nie był oznaczony datą 
wsteczną, to musiałby on znajdować 
się wśród dokumentów, na podstawie 
których przedłożył mi pan oskarże­
nie, istnieją więc wszelkie podstawy 
do przypuszczenia, że raport Baylot 
został sfabrykowowany już po sfor­
mułowaniu oskarżenia, a nawet po 
dniu 2 czerwca i dołączony do spra­
wy.

Fakt ten, rzucający światło na za­
miary i na metody nadużywającego 
swej władzy rządu, na czele którego 
stoi były współpracownik hitlerow,- 
skich okupantów, świadczy jak dale­
ce miałem rację, składając skargę na 
dwóch urzędników sądowych, któ­
rzy nie dysponując żadnymi doku­
mentami lub faktami nie zawahali 
się targnąć na przedstawiciela naro­
du.

Protestując przeciwko niegodnym 
metodom, stosowanym wobec mnie, 
piszę do pana jedynie po to, aby dziś 
właśnie zanotować ten fakt, ponie­
waż nie ma żadnych gwarancji, czy 
jutro materiały nie zostaną poddane 
nowym manipulacjom. Jest zupełnie 
pewne, że rząd zdrady narodowej, 
który wydał nakaz mego aresztowa-

Apel 20 lys. więźniów greckich
stojących w obliczu śmierci

SOFIA (PAP) — Jak podaje buł­
garska agencja telegraficzna rozgłoś" 
nia „Wolna Grecja" ogłosiła apel 20 
tysięcy greckich więźniów politycz­
nych.

— Po trzech latach od zakończenia 
wojny domowej — stwierdza apel — 
Grecja jest nadal olbrzymim obozem 
koncentracyjnym.

Rząd Plastirasa, który zamordował 
bohatera narodowego Nikosa Belo- 
jannisa, realizuje plan fizycznego zni 
szczenią wszystkich aresztowanych 
bojowników ludu. Rząd Plastirasa

bogatym
; w złoża borowinowe

BIAŁYSTOK (obsł. wł.). Specjalna 
ekipa badawczo - naukowa na zlece­
nie Min. Zdrowia, przeprowadziła ba­
dania terenowe w powiecie augustow 
6kim, stwierdzając istnienie leczni­
czych złóż borowinowych. Najbogat­
sze i najwartościowsze złoża znajdują 
się w miejscowości Lipińskie. Wyko­
rzystanie tych złóż bo-ro-winowych u- 
możliwi zorganizowanie tam ośrodka 
leczniczego, który byłby pierwszą te­
go rodzaju placówką w wojewódz­
twie białostockim.

wtrącił swe ofiary do straszliwych 
cel więziennych i trzyma je w ta­
kich warunkach, w których skazane 
są one na pewną śmierć. Jak przy­
znał prokurator Salonik, w więzieniu 
„Edi Kule" w Salonikach, obliczonych 
na 40 więźniów, przebywa obecnie 
przeszło 800 osób.

W więzieniu na wyspie Korfu spo­
śród 525 więźniów — 470 chorych 
jest na gruźlicę. W więzieniu na 
wyspie Cefalonia 
chorych jest 240,
Shalkis spośród 210 więźniów, 120 
ma gruźlicę.

A-pel w zakończeniu stwierdza:
Piętnujemy i demaskujemy na pod 

stawie wyżej przytoczonych, nieod 
partych faktów plan, zmierzający 
do zgładzenia nas, realizowany 
przez oprawców — naszych wro­
gów politycznych.

na 300 więźniów 
a w więzieniu w

nia, jest zdolny do popełnienia wszel 
kich zbrodni.

Mogę jednak oświadczyć panu w 
zakończeniu, że bezwstydni mini­
strowie na próżno będą usiłowali 
nadać pozory prawnego uzasadnie­
nia swemu brutalnemu zamachowi 
na swobody demokratyczne, na 
próżno będą usiłowali zagłuszyć 
głos narodu francuskiego, który głę 
boko wierzy w to, iż potrafi obro­
nić naszą niezawisłość.
BĘDZIEMY KONTYNUOWALI 

NASZĄ AKCJĘ
PARYŻ (PAP). Na łamach „Huma 

nite" opublikowany został tekst pis­
ma Stałego Komitetu Krajowej Ra­
dy Pokoju we Francji do prezydenta 
Auriola i do przewodniczących obu 
izb.

Wezwaliśmy komitety obrońców po 
koju — głosi m. In, pismo — by 28 
maja zorganizowały demonstracje na 
znak protestu przeciwko juzbrajaniu 
Niemiec i przybyciu do 
nerała Ridgway‘a.

28 maja uczestnicy 
dowiedli, iż nie pozwolą 
no wobec nich akty gwałtu. Okolicz­
ność ta wywołała wściekłość władz 
policyjnych, które kazały strzelać do 
tłumów. Jeden człowiek został zabi­
ty, a wielu rannych. Władze poli­
cyjne dokonały masowych aresztowańj 
i w dwie godziny po zakończeniu de- ' 
monstracji aresztowały, gwałcąc bruj 
talnie prawo, jednego z przywódców 
opozycji Jacąues Duclos. *

Zorganizowaliśmy akcje protesta­
cyjne, albowiem uważamy, że bez­
pieczeństwo państwa może być za­
pewnione jedynie w warunkach peł­
nego poszanowania swobód obywatel 
skich. Będziemy kontynuowali na­
szą aikcję z takim samym uporem 1 
energią, domagając się, póki nie jest 
za późno, aby Francja w interesie 
pokoju odzyskała swą niezawisłość.

REZOLUCJA KRAJOWEJ 
RADY POKOJU

PARYŻ (PAP) — Stały Komitet 
francuskiej Krajowej Rady Pokoju 
uchwalił rezolucję, która została opu 
blikowana na łamach „Humanite". 
Rezolucja brzmi:

Stały Komitet Krajowej Rady Po­
koju wzywa wszystkie komitety 
obrońców pokoju i wszystkich Fran­
cuzów, którzy nie chcą awantur wo­
jennych ani polityki opartej na pra­
wie-»siły, aby wzmagali rozpoczętą 
walkę, zwoływali gdzie się da mniej 
sze lub większe zebrania i wyjaśniali 
powagę sytuacji.

Ruch obrońców pokoju żąda by 
wszyscy obywatele mieli prawo 
obrony pokoju, żąda zwolnienia z

Francji ge-

manifestacji 
by stosowa-

śledczego
więzień tych, którzy zostali aresz­
towani za obronę pokoju. Będzie­
my bronili suwerenności Francji 
przed zakusami rządu ofiarującego 
tę suwerenność rządowi amerykan 
skiemu i generałowi Ridgway‘owt 
Będziemy bronili bezpieczeństwa 
Francji, przeciwstawiając się zbro­
jeniom Niemiec, domagając się dys 
kusji na ten temat w Zgromadze­
niu Narodowym i zwołania kon­
ferencji czterech mocarstw w celu 
pokojowego rozwiązania problemu 
niemieckiego.

*
PARYŻ (PAP). — Jak donosi .,Ce 

Soir" najście na lokal demokratycz­
nej agencji Drasowej UFI nastąpiło 
w czasie, gdy w lokalu tym nie by­
ło nikogo. Mimo to policja dokona­
ła rewizji w obecności podstawio­
nych przez siebie „świadków". Re­
wizję przeprowadzono także w loka­
lu Związku Fotografów Francuskich, 
mieszczącym się w tymże domu.

7 bm. policja dokonała także naj­
ścia na siedzibę francuskiego Komi­
tetu Obrony Imigrantów oraz na 
centralę kolportażu książki i prasy.

Rewizje przeprowadziła policja rów 
nież w lokalu biura pośrednictwa

K. R.

Montaż dźwigu portalowego
na budowie Pałacu Kultury i Nauki

Na terenie budowy Pałacu Kultury 
i Nauki radzieccy robotnicy i techni­
cy od trzech dni pracują przy mon­
tażu potężnego dźwigu portalowego 
Dźwig — o nośności 12 ton, porusza­
jący się na szynach wzdłuż ul. Zło­
tej służyć będzie do przenoszenia 
konstrukcji stalowych i innych ele­
mentów budowlanych. Przewiduje się, 
że prace przy montażu i układaniu 
toru zostaną zakończone za kilka dni.

Na placu budowy w dalszym ciągu 
trwają prace przy wykopach do głę­
bokości 9 m. pod fundamenty wy­
sokościowej części Pałacu. Rozpoczę­
to również prace przygotowawcze do 
zakładania fundamentów.

Wzrost dziennego skupu mleka
dzięki dekretowi o obowiązkowych dostawach

życieOd chwili wprowadzenia 
dekretu o obowiązkowych dostawach 
mleka, dzienny skup mleka wzrósł w 

'całym kraju, powodując poprawę zao­
patrzenia ludności miejskiej. Dość zna­
cznie wzrosła też liczba stałych do­
stawców mleka do z’ewn' gromadz­
kich, choć znaczna część rolników ob­
jętych tym obowiązkiem nie rozpoczęła 
jeszcze dostaw.

W szeregu województw powiększa 
się stopniowo sieć zlewni gromadzkich. 
Tam gdzie brak jest stałych zlewni, or­
ganizuje się ruchome punkty skupu.

Na poszczególnych terenach zanoto­
wano ostatnio dość częste wypadki po­
ważnych ponad obowiązkowych dostaw 
mleka, za które chłopi' otrzymują wyż­
szą cenę M. im. chłopi z pow. Wą­
brzeźno w woj. bydgoskim dostarczyli 
w maju z górą dwukrotnie więcej mle­
ka niż wynosiły dostawy obowiązkowe.

W okresie maksymalnego natężenia 
dostaw mleka (czerwiec) w powiatach, 
które nie posiadają zakładów mleczar-

skich o dostatecznej zdolności przetwór 
czej, przeprowadza się skup masła o- 
seikowego zamiast mleka. M. in. w 
woj. rzeszowskim czynnych jest już 78 
takich punktów.

Dalsza sprawna realizacja dekretu 
o obowiązkowych dostawach mleka wy­
maga podniesienia na wyższy poziom 
nie tylko pracy aparatu skupu, ale i 
rad narodowych, które nie wszędzie in­
teresują się 
staw.

Z różnych 
o planowym 
przez masy 
domości o oporze kułackim, wymierzo­
nym przeciwko realizacji dekretu, a co 
za tym idzie — przeciwko regularnemu 
i pełnemu zaopatrywaniu ludności miast 
w mleko. Niektórzy kułacy, mający 
wszystkie warunki, by wywiązać się z 
tego obowiązku, odmawiają nawet pod­
pisania terminarza przypadających na 
nich dostaw.

dostatecznie sprawą do-

stron, oprócz meldunków 
przebiegu dostaw m'eka 

chłopskie napływają wia-

lak to wygląda z bliska
Watykan zawsze wierny sobie

W Korei Pidn., na zapleczu „wojsk 
ONZ" wybuchł poważny kryzys: re­
żim „krwawego starca" Li Syn-ma- 
na, rozkłada się. Rozkłada się szybko 
1 tak gruntownie, że sam Truman 
poczuł się zmuszony w odręcznym 
liście wyrazić „zdziwienie i zaniepo­
kojenie" z powodu terroru, który 
rozpętał jego własny pupil.

Reakcyjna prasa brytyjska, francu­
ska i nawet amerykańska nie próbu­
je już bronić -Li Syn-mana. Pisze np. 
paryski „Monde": „Kryzys w Korei 
Płdn. zmusza do zastanowienia się, 
jako że może on pozbawić akcję ONZ 
w Korei wszelkiego poparcia moral­
nego. Kto chciałby jeszcze umierać 
za Li Syn-mana?"

Ale Li Syn-man znalazł obrońcę. 
Gdzie? W Watykanie! „Osserya- 
tore Romano" z dn. 5 ujął się krzy­
wdy krwawego zbira — „potomka 
dynastii, która panowała w Korei", 
człowieka, który „współpracował z 
dowództwem amerykańskim przy zor. 
ganizowaniu Korei rłdn.“. W imię 
tych nieśmiertelnych zasług organ 
Watykanu polemizuje z......New York
Tlmes“(!), który przyznał, iż Li Syn- 
man i jego reżim jest niepopularny, 
niekompetentny i skorumpowany.

— Najwyżej otoczenie Li Syn-ma- 
na, ale nigdy on sam! — przysię-

•••
ga organ Watykanu. — I nie zapomi­
najcie, najmilsi ludobójcy amerykań­
scy, że porzucenie krwawego zbója, 
którym jest Li Syn-man, „mogłoby 
się fatalnie odbić na działalności 
ONZ".

Przytoczyliśmy — niemal dosłow­
nie — wywody organu watykańskie­
go, jedynego w tej chwili, nawet w 
obozie reakcji, jawnego obrońcy Li 
Syn-mana.

Wszelkie w związku z tym zdziwie­
nie, a tym bardziej oburzenie byłoby 
zgoła niewłaściwe.

Albowiem wszędzie Watykan sta­
wia na najciemniejsze siły reakcji i 
faszyzmu.

Czyż nie okazuje najczulszych 
względów hitlerowskim odwetowcom 
i miJitarystom? Czyż nie identyfiku­
je swoich celów politycznych z poli­
tyką imperialistów i ludobójców a- 
merykańskish? Czyż nie popiera tro­
skliwie pogrobowca Hitlera, generała 
Franco? Czyż we Włoszech — jak to 
ujawnił niedawno były jezuita, pro­
fesor Uniwersytetu Gregoriańskiego 
w Rzymie, Tondi — nie pcha do wła­
dzy faszystów ze zbrodniarzem wo­
jennym Grazianim na czele?

Wszędzie najciemniejsze stly reak­
cji, faszyzmu i wojny znajdują opar­

cie w Watykanie, i na odwrót: wszę­
dzie Watykan szuka oparcia i znajdu 
je oparcie w najciemniejszych siłach 
reakcji, faszyzmu i wojny.

Czy tego rodzaju POLITYKA ma

pracy CGT w Bordeaux oraz w biu­
rze CGT w Lorient. Jak podaje 
„Monde", władze francuskie rozpo­
częły śledztwo przeciwko sekretarzo­
wi CGT w porcie tulońskim — Fer­
nandowi Revest. W mieście Noyon le 
Perret został aresztowany współpra­
cownik dziennika „Ce Soir“ — Geor- 
ge Buvar. Za organizowanie demon 
stracji protestacyjnej 4 czerwca 
władze zawiesiły w czynnościach me 
rów miast Romilly-sur-Seine oraz La 
Ricamarie.

♦ MOSKWA. Grupa filmowców 
Bktch, którą przebywa w ZSRR w
ku z Festiwalem Filmów Polskich, w,., 
chała po kilkudniowym pobycie w Lenin, 
gradzie do Moskwy Podczas pobytu > 
Leningradzie filmowcy polscy zwiesi 
lenlngradzką wytwórnię filmową - „u,. 
film" oraz obecni byli przy naŁręcąn» 
nowych filmów.
♦ PEKIN. Nowomlinowiny ambliij,, 

nadzwyczajny i pełnomocny RP w Chinąl 
Stanisław Klryluk złożył wizytę n,, 
epraw zagr. Czou En-lal celem omów;.,,, 
spraw związanych z wręczeniem liitój 
uwierzytelniaj ących.

♦ BERLIN. Na z»pro»zenie min k 
światy przybyła do NRD delegacja pnu, 
stawiciell szkolnictwa polskiego: dyr 
Wychowania Pozaszkolnego Min OłwlJ 
J Berek, dyr Dep studiów Przygotowi,, 
czych Min. Szkolnictwa Wytszego Bt 
Skrzeszewska oraz dyr Studium Pntnj 
towawczego Uniwersytetu Im. Boiasą,. 
Bieruta L. Barzylow.

♦ MOSKWA. • bm. naród ridzlecbUj, 
chodził 153 rocznicę urodzin Aleksandr 
Puszkina W Moskwie odbyło aią urocn. 
ste odsłonięcie tablic pamiątkowych ■, 
domach, w których mieazkał 1 tworni 
Puszkin. W ZSRR dzieła Puazklni wyd, 
wano w 80 Językach, w łącznym nakia. 
dzle 60 milionów egzemplarzy.

♦ RZYM. W prowincji Piacenu m 
Włoszech północnych, tysiące robotom, 
rolnych przeprowadziło S bm strajk, 
magając się poprawy warunków ptię 
Podane strajki odbyty się w ptowua 
Verona 1 Reggio Emilia.

„Uczciwe11 stanowisko USA
wobec rokowań w Panmundżon

PEKIN (PAP). Samoloty wojskowe 
USA przeleciały 23 maja nad Pan- 
mundżon, gwałcąc porozumienie w 
sprawie neutralności strefy, w której 
toczą się rokowania.

Pogwałcenie porozumienia o neu­
tralności strefy nastąpiło w 24 go­
dzimy po oświadczeniu byłego prze­
wodniczącego delegacji USA, Joy*a, 
który chwalił się, że delegacja ame­
rykańska „odnosi się uczciwie" do 
rokowań w sprawie rozejmu w Ko­
rei.

Bogaty plon konkursu
Nie zwiqżq

Utwory Gogola ulubioną lekturą
Już sporo czasu upłynęło od ogłoszenia konkursu poświęconego twór­

czości Gogola do ahwłli, kiedy sumujemy wyniki nadesłanych odpowiedzL 
Czas ten poświęciło jury, złożone z przedstawicieli TPPR i „Życia", na 
szczegółowe zbadanie -kaiżdej odpowiedzi. ................... - ■■■-•

Pomówmy najpierw o listach. Udowodniły one ponad wszelką wąt­
pliwość, że znajomość dzieł Gogola jest bardzo szeroka. W Konkursie wzię­
li udział czytelnicy z miast i wsi całej Polslki, kobiety i mężczyźni, ludzie 
rozmaitych zawodów — od robotnikó w do lekarzy i inżynierów, ludzie róż­
nego wieku — od 11 do 89 (!) lat.
Jak przeważnie we wszystkich kon 

kursach, tak i w tym duży udział 
wzięła młodzież szkolna. Sporo odpo­
wiedzi nadesłało nauczycielstwo. Zna 
czna część konkursowiczów czytała 
utwory Gogola w języku rosyjskim. 
Wielu widziało jego komedie na sce­
nie, wielu zna je również z filmów 
(„Seroczyński jarmark", „Noc wigi­
lijna"), niektórzy, starsi, pamiętają je 
ze scen rosyjskich.

Różnymi drogami konkursowicze 
zaznajamiali się z twórczością wiel­
kiego klasyka literatury rosyjskiej.

„Jestem szoferem 1 ten rodzaj pracy 
pozwala ml duto czytać, gdy mam dy­
żur lub na kogoś czekam — PISZE STA­
NISŁAW KARDACZ Z WARSZAWY. — 
Kiedyś mój zwierzchnik zostawi! w sa­
mochodzie tomik utworów Gogola, któ­
ry zaintrygował mnie okładką i tytułem. 
Zacząłem czytać. Był to „Rewizor*. W 
połowie musialem przerwać 1 książkę 
zwrócić, ale raz rozpoczęta nie dawała 
ml spokoju. Na drugi dzień zwróciłem 
się z prośbą o pożyczenie książki i z 
ogromnym zainteresowaniem przeczyta­
łem do końca „Rewizora**, następnie 
„Martwe dusze**, potem pożyczyłem 
„Poranek dygnitarza** i Inne drobne 
utwory, które bardzo dokładnie pamię­
tam".
Inaczej zaznajamiał się z twórczoś­

cią Gogola Henryk Twarowski, u- 
_rzędnik z Warszawy.

„Zanim mogłem aamodzlelnle przystą­
pić do czytania dziel Gogola, poznałem 
jega bohaterów ze świetnych Ilustracji 
w dużym, oprawnym w czarne płótno, 
tomie, który był nieodłącznym towarzy­
szem, moich lat dziecięcych... Gdy od 
ilustracji przeszedłem do lektury, zach­
wyciłem się przede wszystkim „Wieczo­
rami na futorze kolo Dlkańkl** — Ich 
barwna fantastyka i beztroski humor 
najmocniej przemawiały do dziecięce) 
wyobraźni**.
Trzeba jeszcze wspomnieć o słucho 

wiskach radiowych, które umożliwiły 
ludziom w najdalszych krańcach Pol­
ski zaznajomienie się z twórczością 
komediową Gogola, a nieraz były 
pierwszą okazją zetknięcia się z tym 
pisarzem.

Popularność Gogola tkwi bezsprze­
cznie w jego talencie satyrycznym, 
którym tak wspaniale władał, malu­
jąc postacie swych bohaterów. Pla­
styka tych postaci najsilniej przemó­
wiła do uczestników naszego konkur­
su.

Wspomniany już Henryk Twarow­
ski pisze:

„Kowal Wakula, dumna 1 kapryśna 
wiejska krasawica Oksana, brzuchaty 
czarodziej Paciuk, wiarołomna 1 sprytna 
Solocha, diabeł kradnący księżyc, cien­
ki Iwan Iwanowlcz pod rękę z otyłym 
Iwanem Niklforowlczem, major Kowa­
lew goniący za własnym nosem, bieda­
czyna AkaklJ Akakijewlcz Baszmaczkln.

cokolwiek wspólnego z rellgią? Rzecz 
jasna, że nie. Wiąże się ona jedynie 
1 wyłącznie z bardzo ziemskimi inte­
resami i bardzo ziemskimi rachuba­
mi.

O Bonn-golach 
z bliskiego Zachodu

Dopiero wczoraj omawialiśmy głu­
pawą prowokację hitlerowców z 
„Der Schlesier", podchwyconą przez 
paryskich pinejów Waszyngtonu — 
(„plnej", wg Słownika Akademii 
Francuskiej z lat 1940 — 1944, zna­
czy pokorny lokaj; podobieństwo 
dźwiękowe z nazwiskiem obecnego 
preml?ra Flnay‘a jest zupełnie przy­
padkowe) — a już dziś znowu ma­
my ręce pełne roboty. Drugi bowiem 
z kolei szmatławiec trizońskich od­
wetowców — „Schlesische Rund- 
schau" — wziął udział w ogłoszonej 
przez Waszyngton goebbelsjadzie i 
zamieścił artykuł, pt. „Mongolia na 
wschodnim Górnym Śląsku".

W oparciu o rewelacje rzekomego 
„czeskiego emigranta", czcigodni re­
daktorzy „Schlesische Rundschau" 
roztaczają czarny — ściślej, żółty 
— obraz naszego poczciwego I praco­
witego, polskiego Śląska.

Okazuje się, że od lat Istnieje i 
rozwija się w trójkącie Racibórz —

Rybnik — Ostrów „M o n g o 1 i a 
Śląska" — a my w Polsce wszy­
scyśmy, nie wyłączając mieszkańców 
Śląska i samego Rybnika, to zjawi­
sko historyczno - geograficzne prze­
gapi:!. Okazuje się, że od kilku już 
lat walą na Śląsk dziesiątki tysięcy 
Chińczyków — a my w Polsce wszy­
scyśmy to zjawisko etnograflczno-dy- 
namiczne prześlepiii. Okazuje się, że 
w Rybniku — a w samym Rybniku o 
tym głucho — rezyduje specjalny 
„mongolski komisarz", który „admi­
nistruje krajem na podstawie/praw 
mongolskich". Nazywa się — jak po- 
daje z pedantyczną dokładnością 
„Schlesische Rundschau" — Tlon- 
k e s c h. Takie sobie staro-bonn-gol- 
skie nazwisko.

Ale wszystkie te rewelacje to — 
jak się mówi po mongolsku — fra­
jer , w porównaniu z tym, co za 
chwilę nastąpi: \

„Żółci z pochodniami w rękach 
— pisze „Schlesische Rundschau"—

przybywają konno do najbardziej 
oddalonych domów i wyrzucają po 
prostu zaspanych mieszkańców. 
Wasz dom został zarekwirowany 
przez Tionkescha, twierdzą ci roz­
bójnicy i wprowadzają do mie­
szkania rodzinę mongolską".
Czy widzicie tę scenę, Czytelnicy? 

„Żółci" na żółtych koniach, z pocho­
dniami rzucającymi wśród nocy żół­
tawy odblask — i złowrogi wrzask: 
tionkesch, tionkesch, tion- 
k e s c h!

Czy widzicie, Czytelnicy, ten obraz 
z taką halucynacyjną plastyką nama­
lowany już nie przez żółtych, lecz 
wręcz brunatnych redaktorów ze 
„Schlesische Rundschau"?

Nie ma to, jak ci Bonn-gołowłe z 
bliskiego zachodu, jeśli chodzi o bl- 

•cie rekordów prowokacji i... głupoty.
Zresztą po dłuższym namyśle, zro­

zumieliśmy, dlaczego Bonn-gołowle 
ulokowali Tionkescha w Rybniku: 
mieści się tam szpital dla umysłowo 
chorych. Nie obrażając pacjentów 
rybnickiego zakładu, sądzimy że wła­
dze szpitalne zgodziłyby się umieścić 
tam redaktora „Schlesische Rund­
schau", mimo iż choroba, którą jest 
on dotknięty na równi z wybitniej­
szymi Bonn-gołami z bliskiego zacho­
du — hitleritis dolarica acuta*) — u- 
chodzi za nieuleczalną.

SŁAW

*) Ostre, dolarowe zapalenie hitle­
rowskie o charakterze maniakalnym.

aferzysta Czyczykow, niedżwiedtlom 
Sobaklewlcz milczklem palasiująę i» 
slotra, pięknoduch Madłlow, •niw 
nlk, blagiey 1 warchol Noidrtew, ilią

— 1 tępa Korob»czka._prawincjonlnj kt 
cyk 1 stupajka Anton Aotoomi 
Skwoznik — Dmuchano wski, pisuknt 
Dobrzyński 1 Bobczyńakl, petersbunc 
sowizdrzał 1 pleczcnlarz Iwan Altkur 
drowlcz Chlestakow — słowem cala nie­
zliczona. galeria typów gojolowskltt 
byli to wszystko moi dobrzy tujomi cl 
najwcześniejszych lat mego iwiadome|i 
życia**.
Ileż życia — po dziś dzień — mi;| 

owe gogolowskie postacie, tak typom 
przecież dla ówczesnych, na wpół to 
dalnych stosunków carskiej Rosji.

„Może wyzysklwacz-skąpiec Plu.lkS 
przeprowadza redukcję głodowych fto 
w jakiejś kapitalistycznej tabrycet * 
pisze nauczycielka MARIA LEŚNE* 
SKA. — Może bezczelny Igart, NortiH 
Jest dziś pracownikiem „Gloso Ano? 
kt**ł Może Sobaklewicz jest entui;ól 
prawa lynchu I pragnie powrotu alHÓ 
nictwa? A sam Czyczykow jeździ, W 
może, po święcie i skupuje „morila* 
umarłych** ludzi za dolary, aby fflk 
gowali i sabotowali twórczą odMM 
swojego Mraju ojczystego^-* 
Aktualizacja postaci gogolowskid 

sięga niejednokrotnie tak daleko,» 
np. niektórzy czytelnicy doszukujlB 
w osobie Chi
ws-półczesnego
Borys Het sen. majster winiarski I 
Winiar pisze wprost, że „typy W 
la“ są współczesne i żyją również < 
naszym wieku".

LAUREACI
Wreszcie 6łowo o zdobywcach gló’’ 

nych nagród. Wspomnieliśmy już, i* 
ogólny poziom odpowiedzi jest to* 
dzo wysoki. Tak wysoki, że niejedna 
krotnie po wstawały wątpliwości, t! 
autor mógł samodzielnie oprawrf 
tak trudne zagadnienie. W dwW 
przypadkach — przyznajemy - 1* 
stanowiliśmy sprawdzić, czy laurek 
typowani do otrzymania czołowy:1 
nagród, są rzeczywiście auta® 
swych prac. Przyznajemy «ię jednał 
do tego z radością, okazało «i? to 
wiem, że wyróżniliśmy prace ludzi, * 
pełni na to zasługujących.

Tak więc zdobywca pierwszej * 
grody, zegarka — Wąchw Wnyk* 
wica z Milanówka, autor bardzo < 
kliwie i starannie opracowanej odF 
wiedzi, jest robotnikiem, ślusarzetn* 
zakładach mechanicznych Ursus .

Wacław Wnykowlez t-krouila iWJ 
tytuł przodownika pracy, a na 1 * 
br. otrrymal Srebrną Odznakę FrWĆ* 
nlka Pracy. O wlaanych siłach idals* 
turę, dużo czyta, ma zatobną blbW" 
w domu, ciągło dokształca się I P'l!t 
Jr nad sobą.
Złożyliśmy również wizytę uczeń®1 

cy. Wandzie Konarzewiklej, która' 
mimo bardzo młodych 13 lat
— nadesłała pracę dojrzałą prze®-'1 
ślana i starannie napisaną

Wandzia Konarzewska okilitt J 
przodownicą nauki VIII klasy 
TPD nr 4, jest bardzo oczytana. 
fólnle internuj* ją literatura- 
rzynka w roku 1944 straciła noft- 
Wynik konkursu, poważna liato 

dokładność odpowiedzi i opracW!* 
jeszcze raz potwierdziły, że doroto1 
pisarski wielkiego klasyka literatur! 
rosyjskiej jest narodowi polskie®’ 
szczególnie bliski, że dzieła twf* 
rza stanowią dla polskiego Czytel®' 
ka ulubioną lekturę

Andrzej Wróble**!1 
(Szczegółową listę nagrodzonych i* 

damy w jednym z najbliżaiych 
merów).

ilestakowa prototyp 
bikiniarza, a ?7-Wi
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Wspomnienie sprzed dziesięciu lal
U TÓRY TO BYŁ ROK? Późna jesień 
D 1941 czy początek 1942? Listopado­

wa szaruga albo marcowe, nieodtajałe 
powietrze, podszyte wilgotnym chłodem. 
Tyle pamiętam. Ciemno było, choć oko 
wykol, zbliżała się godzina policyjna; od­
prowadzałem panią Zofię Nałkowską z 
ulicy Słonecznej na Mada lińskiego, gdzie 
mieszkała w czasie okupacji. Wracali­
śmy z zakonspirowanego wieczoru autor­
skiego, na którym Stefan Otwinowski — 
obecny prezes oddziału Związku Litera­
tów w Krakowie — przeczytał swoją 
nową sztukę.

Zebrało się wtedy kilku pisęrzy i spo­
ra grupka czytelników, w której znala­
złem się i ja. Wieczór zapowiedziany był 
na godz. 6, ale autor zwlekał z rozpo­
częciem: czekano jeszcze na kogoś. l\a- 
Strój był uroczysty, wyczuwało się jakąś 
podniosłą emocję, niewtajemniczeni gu­
bili się w domysłach, kto się okaże tym 
niezwykłym gościem.

Punktualnie o pół do siódmej rozległ 
się dzwonek u drzwi. Po chwili gospo­
darz oznajmił, że przyszła Zofia Nałkow­
ska.

Przypuszczam, iż wszyscy uczestnicy 
pamiętają jeszcze ów wieczór autorski, 
który się odbył wśród najczarniejszej no­
cy okupacyjnej, w ciężkich dniach, gdy o 
nadzieję nie było łatwo. Przy szczelnie 
zaciemnionych oknach autor czytał swą 
sztukę półgłosem, prawie szeptem, a słu­
chacze czujnie śledzili nie tylko wygła­
szany tekst, lecz także każdy szelest do­
biegający z ulicy. Był to doprawdy 
szczególny i niezwykły wieczór, kiedy 
grupka ludzi skupiona w niewielkim po­
koju mocno odczuła czyjąś pokrzepiającą 
obecność. Nikt z nas nie był wówczas 
pewny, co mu przyniesie następny dzień 
czy najbliższa noc, z frontów nadchodzi 
ły złe wieści, Warszawę deptał but hitle­
rowski — w tym czasie przed Stalingra­
dem wszystko wokół zdawało się walić 
w gruzy. I właśnie wtedy, wśród szarugi 
i mroku przyszła do nas Zofia Nałkow­
ska.

Wieczór odbył się szczęśliwie, z rzadka 
tylko przerywany niepoKojącymi odgło­
sami za oknem. Około 9-ej odprowadza­
łem panią Zofię do domu w zupełnej 
ciemności; co gorsza, przez schody wio­
dące do ulicy Olszewskiej, których stan 
był wtedy godny pożałowania. Okazalsi 
się nadomiar złego, że oboje mamy 
krótki wzrok; nic łatwiejszego, jak wejść 
prosto w objęcia patrolu! Wyobrażałem 
sobie, że z każdym krokiem rośnie na 
moich ramionach ciężar odpowiedzial­
ności: ja, nieznany nikomu czytelnik, 
prowadzę oto pod rękę świetne dzieła 
literatury polskiej — „Grabicę", „Księ­
cia", ‘Dom nad łąkami', — prowadzę je 
poprzez ciemności pełne niebezpie­
czeństw, jakich nie znała ani Teresa 
Hermert, ani Elżbieta Biecka, ani Rena­
ta czy Agnieszka.

*
Proszę mi wybaczyć dzisiejszy felie 

ton, poświęcony wspomnieniu sprzed 10 
lat. Ale ów wieczór powrócił do mnie pa­
rę dni temu, gdy w Domu Kultury czci­
liśmy 50-lecie twórczości Zofii Nałkow­
skiej. Wróciło do mnie wzruszenie, ja 
kiego doświadczaliśmy wtedy — kilku­
nastu pisarzy i czytelników, stłoczonych 
w pokoiku, który był wąskim obszarem 
naszej ówczesnej wolności. Na cośmy 
wówczas czekali? Na niewiadomą wieść, 
czy nieznanego przybysza, który by 
przyniósł ze sobą jakąś iskrę otuchy, du­
my lub nadziei, rani Zofia zapewne nie 
wiedziała o tym, jak bardzo oczekiwa­
nym była gościem. Nie wie, być może,

Ido dzisiejszego dnia, o ile bezpieczniej 
poczuliśmy się, gdy weszła do pokoju. 
Ludzie w złych chwilach pragną bliskiej 
obecności kogoś rozumniejszego i silniej­
szego, niż oni. Zaufaliśmy wtedy mądro­
ści doświadczeń i racjonalistycznej wie­
rze zawartej w jej pięknych książkach. 
1 nie zawiedliśmy się na nich.

Wielką siłą pisarstwa Zofii Nałkow­
skiej była zawsze wypróbowana znajo­
mość życia, sprawdzalna i rozumna. 
Autorka „Granicy" ukazuje swój świat, 
jako obszar poznawalny, i w wybranym 
przez siebie zakresie potrafi go pozna­
wać gruntownie, precyzyjnie. Jej obser­
wacja nigdy nie bywa przy tym bezna­
miętna: jest to wstrzemięźliwy, oględny, 
lecz pełen współczującej uwagi stosu­
nek do człowieka 1 jego powikłanych 
losów. W swych powojennych „Medalio­
nach" zawarła najwyższy stopień współ­
czucia dla istoty ludzkiej niszczonej przez 
faszyzm: grozę skamieniałą w kilku ge­
stach rozpaczy, litość zamilkłą z przera­
żenia.

Czas, który zaprowadził znakomitą 
autorkę do tak gorzkich doświadczeń, był 
ciężką, trudną drogą dla milionów ludzi 
na świecie. Nałkowska odbyła tę drogę 
wraz z nimi, nie cofnęła się z niej, po­
trafiła uświadomić sobie jej nieuchronny 
kierunek. Jeśli dziś autorka „Hrabiego 
Emila" jest pisarką Polski Ludowej, 
ofiarną bojowniczką o pokój, obrończy­
nią demokratycznej wolności — świad 
ciy to o stanowczym, świadomym wybo­
rze, jakiego dokonało jej rozumne su­
mienie; mądre serce człowieka i artysty.

Kazimierz Brandys

t Y‘ c i e STT. 8

OWJf DROGI
• •

GRANICZYMY na zachodzie z pań­
stwem, w którym zakazana i ka­

rana jest wszelka działalność polity­
czna, zmierzająca do podburzenia 
Niemców przeciw Polakom. Na za­
chód od Odry i Nysy propaganda wy 
mierzona przeciw Polsce, nawołująca 
do agresji przeciw naszemu krajowi, 
traktowana jest jako zbrodnia wy­
mierzona przeciw najżywotniejszym 
interesom narodowym Niemiec.

Dzieci w szkołach Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej dowiadują 
się od najmłodszych lat, że ziemie na 
wschód od Odry i Nysy to ziemie hi­
storycznie 1 aktualnie polskie. Dzie­
ciom tym obce są już uczucia niena­
wiści i pogardy dla innych narodów, 
wpajane ich rówieśnikom na zachód 
od Łaby w Trizonii. Tam bowiem 
dziecko niemieckie od najmłodszych 
lat wychowywane jest jak za „daw­
nych, dobrych czasów" hitlerowskich 
w przekonaniu, że jedynymi twórca­
mi kultury w Europie wschodniej i 
środkowej byli i są Niemcy. Tam wła 
śnie dzieci uczą 6ię geografii z map, 
na których Szczecin, Wrocław, Kato­
wice, Poznań oznaczone 6ą jako mia­
sta niemieckie.

Na zachód od Łaby bowiem wszel­
ka działalność polityczna, zmierzają­
ca do podburzenia Niemców przeciw 
Polakom, nie tylko nie jest zakazana 
i karana, ale podtrzymywana, popie­
rana i podnoszona do godności dzia­
łalności „patriotycznej".
VI IE TRUDNO odpowiedzieć na py_ 

’ tanie, jaka z dwóch dróg rozwo­
jowych narodu niemieckiego — dro­
ga, po której kroczy demokratyczne 
społeczeństwo NRD, czy też droga, na

którą pcha społeczeństwo zachodnio- 
niemieckie Adenauer i jego poplecz­
nicy — odpowiada interesom Polski. 
W związku z drugą rocznicą podpisa­
nia w Warszawie przez przedstawi­
cieli rządu NRD j Polski deklaracji o 
wytyczeniu ustalonej i istniejącej 
niemiecko - polskiej granicy państwo 
wej, berliński 
stwierdza:

„Sońska kilka 
cznicy, którzy 
próby zakłócenia przyjaznych stosunków 
niemiecko-polskich, są wrogami narodu 
niemieckiego, gdyż świadomie wywołu­
ją niebezpieczeństwo nowej wojny. No­
wa granica niemiecko-polska — stwier­
dza dziennik w dalszym ciągu — odpo­
wiada prawom historycznym, słusznym 
Interesom gospodarczym oraz wymogom 
bezpieczeństwa narodu polskiego. Z dru­
giej strony nie krępuje ona pokojowych 
możliwości pokojowego 1 demokratycz­
nego państwa niemieckiego. Do podbo­
ju obszarów Polski za Odrą 1 Nysą dą­
żą obecnie tylko przepędzeni stamtąd 
obszarnicy i monopoliści niemieccy, któ­
rzy przez wieki wyzyskiwali masy lu­
dowe, a obecnie należą do kliki naj­
bardziej zajadłych podżegaczy wojen­
nych".
Słowa te są skierowane do chło­

pów, robotników i inteligencji nie­
mieckiej, do tych wszystkich, którzy 
przeszli piekło hitlerowskiej dyktatu­
ry j przeżyli na własnej skórze 6kutki 
„narodowej", „patriotycznej" wojny 
rozpętanej przez „narodowych socja­
listów", rzekomo w imię wielkości i 
szczęścia narodu niemieckiego, a rze­
czywiście w interesie wielkiego kapi­
tału niemieckiego i obszarników nie­
mieckich.

W tym samym czasie w Republice 
bońskiej imperialiści niemieccy w ści 
słym sojuszu z imperialistami amery­
kańskimi usiłują rozdmuchać nastro-

„Neues Deut6chland‘‘
Adenauera i jej pople- 
podejmują zbrodnicze

Notatki z podróży

GDZIEŻEŚCIE BYLI?

Nagrody dla przodując ych
zakładów włókienniczych

Najlepsze wyniki w przemyśle włó­
kien łykowych w I kwartale r. b. uzy­
skała załoga Połudn. Zakł. Przem. 
Lniarskiego „Krosno" w Krośnie. Za­
łoga tych zakładów zdobyła po raz 
drugi z rzędu tytuł przodujących 
zakładów, sztandar przechodni współ­
zawodnictwa oraz nagrodę 20 tys. zł.

W przemyśle artykułów i tkanin 
technicznych pierwsze miejsce, sztan­
dar współzawodnictwa pracy oraz 
nagrodę pieniężną zdobyła załoga Po­
morskich Zakł. Taśm i Pasów w Byd­
goszczy.

W przemyśle roszarniczym najlepsze 
wyniki w realizacji zadań I kwarta­
łu br. uzyskała załoga Witaszyckich 
Zakł. Roszarniczych w Witaszycacn, 
zdobywając również tytuł przodują­
cych zakładów, sztandar przechodni 
współzawodnictwa i nagrodę. 10 tys. 
zł.

Jest rzeczą zadziwiającą, jak prędko 
bez reszty repolonizują się ziemie kie­

dyś nam zagrabione, a dziś będące znów 
Polską.

Byłem w Malborku.
Kiedyś siedziba krzyżacka, potem o- 

środek junkierstwa pruskiego, potem 
gniazdo hitlerowskie, z którego szły na 
Polskę w r. 1939 pancerne dywizje von 
Kleista, dziś zaledwie po siedmiu latach 
jest miastem niemniej polskim, równie 
polskim, jak Gniezno, Radom czy 
Kielce.

Pod koniec ostatniej wojny hitlerowcy 
stworzyli z Malborka punkt oporu. W 
czasie walk o miasto zburzonych zostało 
ponad 1.400 domów, ocalał natomiast 
stary zamek krzyżacki. Zamek..zbudowa- 
ny rękami chłopów polskich, litewskich, 
ruskich, czeskich, porwanych do niewoli 
przez „pobożnych rycerzy Najświętszej 
Marii Panny" — bo tak tych, jak pisał 
Długosz, „łotrów, krzyżem znaczonych" 
nazwa! papież Urban VI.

Mimo, iż lubię stare budynki, wołał­
bym, mówiąc szczerze, by w czasie walk 

■ o miasto, zburzony zostai zamek, a oca- 
, lały domy.

Jesf to mój osobisty pogląd, którego 
rzecz prosta nikomu nie narzucam. Być 
może barbarzyński sposób myślenia. 
Lecz barbarzyńskie myśli nasuwają się, 
gdy wędruje się po wąskich, wionących 

' wilgocią krużgankach, gdy ogląda się 
lochy krzyżackiego zamku, gdzie więzie­
ni byli ci, których „pobożni rycerze" w 
czasie swych łiipieskich. wypraw w nie­
wolę brali.

Jedyną pociechę, 1 to na krótko, sta­
nowi fakt, iż jeszcze dziś zamek mai- 

. i borski stanowi osobliwy dokument kul- 
; tury junkrów pruskich i kultury hitle- 
i rowskiej.

Jedni i drudzy włożyli wiele pracy, by 
stare mury na swój sposób przyozdobić 
i upiększyć.

W kaplicy, gdzie chowano wielkich 
mistrzów zakonu i gdzie grobowce ich 
pokryte były płytami z jutlandzkiego wa 
pienia, prusaa rada miejska Sanctema- 
rienburg Malbork (tak po niemiecku 

. Malbork się nazywał) zabrała w 1901 
r. z jedenastu płyt dziewięć i jak wynika 
z zapisku w kronikach miejskich użyła 
owych prastarych płyt, pokrytych napi­
sami w archaicznym gotyku, do produk­
cji palonego wapna. ,

Salę sąsiadującą z refektarzem Prusa­
ccy pokryli tandetnymi płaskorzeźbami,

i
wśród których ułan pruski w mundurze 
z r. 1870, ściskający dłoń knechtowi w 
zbroi bije rekord dziwaczności.

Refektarz pomalowano w r. 1900 olej 
ną fairbą na kolor czerwonobrunatny, 
zas juz po uojsetu do wiauzy hitlerow­
ców surowe płaszczyzny dachów zam­
czyska pokryto dachówką z wypalanej 
gnny, ozdobiono giazurowymi, mieniący 
mi się wszystkimi kolorami tęczy kafel 
kami.

Ja osobiście zostawiłbym na wieki 
wieków te osobliwe ozdóbki, którym 
junkrzy i hitlerowcy postanowili upię­
kszyć prastarą budowlę. Takie małe 
muzeum tandety, złego smaku, braku 
kultury.

Ńa’si uczeni, nasi konserwatorzy są 
niestety innego zdania. Z wielkim mozo­
łem przebijają się przez grube warstwy 
farby olejnej, niszczą pozłacane aniołki, 
zeskrobują tkliwe napisy w rodzaju 
„Kto rano wstaje...", i spod tej całej 
prusko-hitlerowskiej szmiry wydobywa­
ją matowe freski średniowieczne i stare 
napisy.

*

Malbork byl miastem, gdzie w r. 1941 
wprowadzono dla mieszkającej tu ludno­
ści polskiej i dla ludzi, których tu przy­
wieziono na roboty, kartki do spowiedzi. 
Oglądałem jedną z fakich kartek. Na 
czterech stronach zawarta ankieta, gdzie 
obok grzechów, wśród których na poczyt­
nym miejscu figurował: „czyś zawini! 
słowem aibo uczynkiem przeciw nasze­
mu Fiihrerowi i wielkiej Rzeszy Niemiec­
kiej?" — znajdowały się dwie rubryki. 
W jednej trzeba było napisać tak lub 
nie, w drugiej podać ile razy się zgrze­
szyło.

Wyobrażam sobie, że człowiek wierzą­
cy, idąc z ową ankietą do księdza, czul 
się przed jego obliczem trochę jak w ko­
misariacie policji przed urzędnikiem śled 
czym.

Malbork byi miastem, gdzie od lipca 
1941 Ir 'ludności polskiej nie wolno by­
ło chodzić na nabożeństwa, nie było 
wolno się modlić w kościele, nie byto 
wolno śpiewać pieśni pobożnych i nie 
było wolno słuchać kazań, gdyż w kaza­
niach księża nifemieccy mówili o dobrym 
niemieckim Bogu, który jak wiadomo 
nie był wówczas dobry dla Polaków.

To wszystko działo się z wiedzą Wa­
tykanu, za aprobatą Watykanu, który 
z rządem hitlerowskim utrzymywał sto­
sunki dyplomatyczne, który z rządem 
hitlerowskim podpisywał konkordat i

konkordatu tego pilnie przestrzegał. Ja­
ko że w czasie wojny Watykan postawił 
na hitlerowskiego konia.

Dziś ludzie wierzący, mieszkający w 
Malborku, mogą chodzić do spowiedzi, 
uczęszczać na nabożeństwa, modlić się, 
gdy czują tego potrzebę, a także mogą 
słuchać kazań w języku polskim.

Dała im to wszystko Polska Ludowa.
I dlatego dziwi, dlatego zdumiewa, 

gdy właśnie na terenie powiatu malbor- 
skiego z kazalnic niektórych kościołów 
padają słowa, wzywające do „obrony 
wiary", ostrzegające przed jakąś tajem­
niczą złą siłą, która na ową -wiarę lu­
dzi prostych rzekomo nastaje.

*

I gdzieżeście byli — ci, co te słowa 
z ambon mówicie, gdy lud, który dziś 
dzięki , Polsce Ludowej może się w ko­
ściołach po polsku modlić, stał za cza­
sów hitlerowskich przed kościołami, do 
których go żandarmi nie wpuszczali? 
Czemu wówczas ani Papież — ani bi­
skup Kowalski — nie podnieśli wielkie­
go głosu protestu? 1 czemu dziś nie pa­
miętacie o tym, że dzięki władzy ludo­
wej na tych zagrabionych nam i znów 
dziś naszych ziemiach wierzący lud mo- 

po polsku się modlić — i nikt mu 
modlić nie zabrania?

że 
się

J. V/.

■ je szowinistyczne, wybielić zbrojne 
ramię imperializmu — Wehrmacht — 
i przygotować warunki dla przekre­
ślenia klęski poniesionej przez szowi­
nizm i faszyzm niemiecki w trakcie 
drugiej wojny światowej. Generało­
wie hitlerowscy, rozmaite Guderiany, 
Haldery i Manteuffle mają stanąć na 
czele odbudowującego się neohitle- 
rowskiego Wehrmachtu. Do pomocy 
zaś usłużna burżuazja zachodnio-eu­
ropejska obiecuje im oddziały fran­
cuskie, belgijskie, holenderskie i wło­
skie, które wspóln.e z Wehrmachtem 
pod oszukańczą firmą „armii euro­
pejskiej" mają wznowić stare trady­
cje Drang nach Osten.

W 1945 roku i w latach następnych 
■nie wszyscy zdawali sobie sprawę, 
jak bardzo dalekowzroczna polityka 
Zw. Radzieckiego w stosunku do Nie­
miec odpowiada interesom pokoju w 
Europie i interesom Polski. Teraz 
konfrontując sytuacje po obu stro­
nach Łaby każdy, kogo nienawiść do 
socjalizmu nie pozbawiła resztek u- 
czuć nie tylko patriotycznych, ale po 
prostu ludzkich, musi dojść do wnio­
sku, że na zachód od Łaby realizuje 
się politykę wrogą najżywotniejszym 
interesom narodu polskiego, a na 
wschód od Łaby zachodzą procesy cal 
kowicie zbieżne z 
niemieckiego, jak

1 MPERIALIZM amerykański, któ- 
ry w latach przedwojennych w 

sojuszu z imperializmem niemieckim 
finansował bandy hitlerowskie, bojąc 
się jak ognia zwycięstwa niemieckiej 
klasy robotniczej, dziś kontynuuje 
swoją politykę na tych terenach Nie­
miec, które pozostały w zasięgu jego 
wpływów.

Za wybuch drugiej wojny świato­
wej, za cierpienia i śmierć milionów 
ludzi ponosi historyczną odpowie­
dzialność nie tylko imperializm nie­
miecki, ale również amerykański. Te­
raz zaś, gdy sojusz wasąyngtońsko- 
bońskj usiłuje znowu narzucić .Euro­
pie i całemu światu trzecią wojnę 
światową, tym większego znaczenia 
nabiera fakt, że masy ludowe Niemiec 
Zach, korzystają z pełnego poparcia 
swych braci na wschód od Łaby w 
walce przeciw polityce remilitaryza- 
cji.

Jesteśmy świadkami historycznego 
przełomu w świadomości narodu nie­
mieckiego, który coraz bardziej zda­
je sobie siprawę z tego, że szowinizm 
i stan wiecznej wrogości z sąsiadami 
przyniosły mu dotychczas same klęs­
ki. Dowodem historycznego przełomu 
w świadomości narodu niemieckiego 
są olbrzymie demonstracje w Niem­
czech Zach, przeciw tzw. układowi o- 
gólnemu, który pogłębia rozbicie Nie­
miec, naraża naród niemiecki na woj 
nę bratobójczą i przekształca Niem­
cy Zach, w protektorat amerykański, 
współrządzony przez imperialistów a- 
merykańskich i niemieckich.

Stanowisko zajęte przez Z w. Ra­
dziecki w sprawie Niemiec jaskrawo 
odbija od stanowiska zajętego przez 
Amerykanów i ich satelitów. Stano­
wisko to odpowiada zarówno intere­
som samych Niemiec, jak i interesom 
wszystkich sąsiadów Niemiec i poko­
ju światowego. Wystarczy pomyśleć 
o sytuacji; która by powstała w Eu­
ropie w razie zrealizowania propozy­
cji radzieckich, żeby zdać sobie spra­
wę z ogromu ich wagi. Wyobraźmy 
sobie sytuację, gdy wojska amerykań 
skie opuszczają Europę, bazy amery-

kańskie, z których w myśl planów w 
6zyngtońskich mają wylatywać bom 
bowce z adresem na wschód, zostaj 
zlikwidowane. Na zachód zaś nie ty] 
ko od Odry i Nysy, ale i Łaby istnie 
je i rozwija się zjednoczone państw 
niemieckie, uznające granice nakre 
ślone w Poczdamie, państwo pokoje 
wo współpracujące z sąsiadami.

„Nie ulega wątpliwości — twierdzi! 
kilka dni temu pismo „Taegliche Kuni 
schau“, że rząd ogóinomemiecki, któr 
utworzony zostanie na podstawie propc 
zycji Zw. Radzieckie*?, zatw.erdzi ukU 
o wytyczeniu ustalonej i Istniejącej gxa 
nicy niemiecko polskiej na Odrze i Ny 
sie**.

interesami narodu 
i polskiego.

JASNO, prosto i niedwuznaczni! 
Słowa te, skierowane do patrio 

tów niemieckicn, muszą być przyj ęt 
z ogromną satysfakcją przez każdeg 
patriotę polskiego Ogólnopolska ko 
ferencja przeciw remili-taryzacji Nie 
mieć, która ma się odbyć 9 bm., d> 
wyraz jednolitemu stanowisku społt 
czeństwa polskiego w tej sprawie 
solidarności z walczącym o swe słusa 
ne prawa do zjednoczonego, niepodle 
głego, demokratycznego i pokojo-weg 
państwa społeczeństwa niemieckiegc 
Konferencja wybierze swych przed 
stawicieli na europejską konferencj 
w sprawie pokojowego rozwiązani. 
problemu Niemiec.

Światowy ruch pokoju, ogarniają 
cy setki milionów ludzi na calyn 
świecie, mobilizuje swe siły do prze 
kreślenia agresywnych planów awai 
turników wojennych, którzy chcą u 
topić ludzkość w morzu krwi. N; 
dzień 1 — 5 lipca zwołana zostaje di 
Berlina nadzwyczajna sesja Swiato 
wej Rady Pokoju. . Sesja zajmie si 
sprawą pokojowego rozwiązania pro 
blemu »niemieckiego i japońskiego 
sprawą natychmiastowego zakończę 
nia wojny w Korei, sprawą wyścigi 
zbrojeń i walką o zawarcie pokoju 
Nie ulega wątpliwości, że decyzje 
które zaipadną w tych sprawach n; 
światowej sesji, nakreślą dalszą dro. 
gę walki o pokój. Nie udało się do­
tychczas awanturnikom militarystyc: 
nym rozpętać trzeciej wojny świato­
wej. Trzeba im w dalszym ciągu u- 
niemożliwić wykonania złowrogie! 
zamiarów. i

E B.
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Z TEATRÓW STOŁECZNYCH

„NIESPOKOJNA STAROŚĆ” Leonida Rachmanowa
(leatr Powszechny)

Historyczna sztuka Rachmanowa tę­
tni zyc-em i prawdą. Autor spojrzał na 
wyaaizema lat l»xu — xUxt> w xxosji z 
perspektywy mieszkania wybitnego 
uczonego, profesora Poleżajewa, dając 
w czterech zwartych i naoizm.ałych aia- 
matyczną treścią aktach obraz ówcze­
snych nastrojów społeczeństwa.

Bohater utworu — 70-letni profesor 
botaniki uniwersytetu petersburskiego — 
reprezentuje grupę postępowej inteli­
gencji, której twórcze wysiłki nie znaj­
dowały zrozumienia ani warunków roz­
woju w carskim reżimie. Przez długie 
lata Poleżajew — uczony o światowej 
sławie — bezskutecznie zabiega o stwo­
rzenie instytutu naukowego, który urno 
żliwiłby mu realizację zdobyczy nauko­
wych w służbie narodu.

JuZ w pierwszym akcie rysuje się wy­
ra nie postać Poleżajewa, którego wal­
ka i działanie jest osią tematyczną 
utworu. Poleżajew — to prawdziwy cz o- 
wlek nauki oddany całym sercem swjnt 
badaniom. Nic nie może prz rwać ciąg­
łości Jego pracy. Nawet w najgorszych 
warunkach — w burzliwych dniach Re­
wolucji — wykańcza rękopis swego dzie­
ła. Poleżaiew renrezentuie też szlachet­

ny typ naukowca, który pragnie swą 
wiedzą służyć własnemu narodowi, 
wzbogacać dorobek twóiczy swojej oj­
czyzny. Zdaje sobie sprawę z tego, że 
naukowiec nie powinien być człowie­
kiem oderwanym od życia, zamykają­
cym się w czterech ścianach swego ga­
binetu. Dlatego czynnie włącza się do 
życia politycznego, śledzi czujnie tok 
wydarzeń, by w rewolucyjnym zrywie 
ludu powitać zwycięstwo postępu nad 
zacofaniem, sprawiedliwości nad krzy­
wdą.

Walka młodego świata rewolucji ze 
starym światem, odchodzącym w prze­
szłość, odbija się w przeżyciach konkre­
tnej grupy ludzkiej. Autor ukazuje kon­
trastowe postacie dwóch jego uczniów — 
docenta Worobiewa, przedstawiciela de­
kadenckiej, „liberalizującej" i bezideo 
wej inteligencji — i studenta Boczarowa, 
bojowego dz.ałacza partyjnego. Wprowa 
dza też grupę burżuazyjnej młodzieży 
studenckiej, która zajmuje wrogie sta­
nowisko w stosunku do profesora, soli­
daryzującego się z siłami rewolucji; nie­
obecne na scenie, lecz uczestniczące po 
średnio w akcji grono naukowców-ko- 
legów Poleżajewa — to również dobitnie

nakreślone reakcyjne środowisko. Opu­
szczony przez kolegów profesor znajdu­
je oparcie jedynie w swej żonie.

Starzec nie załamuje się. Odrzuca 
wszelkie propozycje wycofania się z 
akcji politycznej i zbliża się coraz bar­
dziej do walczącego ludu, wierząc w 
wartość nowego życia, budowanego 
przez zwycięski proletariat. Stary profe­
sor spieszy z popularyzatorskimi wykła 
darni do marynarzy, odkrywając w ma­
sach ludowych wzruszające zaintereso­
wanie dla wiedzy. Poznaj e pełen zrozu­
mienia i życzliwości stosuneK władzy ra­
dzieckiej do nauki i do ludzi nauki. W 
trudnych i głodnych dniach rewolucyj­
nej walki z wrogiem wewnętrznym i ze­
wnętrznym otrzymuje Poleżajew rado­
sną wiadomość o decyzji stworzenia wy­
marzonego przezeń od wielu lat instytu­
tu naukowego. O tej decyzji zawiadamia 
go telefonicznie sam Lenin. Jest to moc­
ny dramatycznie i ideowo moment sztu­
ki

W „Niespokojnej starości" skupił autor 
bogatą problematykę moralną i psycholo­
giczną, przedstawiając skomplikowany, 
lecz do dziś aktualny proces kształtowa­
nia się postawy intel gentów w ogniu wy­
darzeń rewolucyjnych.

Reżyser przedstawienia w Teatrze Pow­
szechnym — KAROL BOROWSKI — sta­
rał się podkreślić złożoność zawariych w 
sztuce konfliktów, by wzmocnić jeszcze 
argumentację autora. Udało mu się to 
zwłaszcza w rozgrywce Poleżajewa z Wo- 
rpbiewem i w jego serdecznych rozmo­
wach z Boczarowem. Usiłując dokładnie 
orecyzować stosunki łączące te postaci,

3.680 KG WARZYW Z DZIAŁKI
KOSZALIN. W woj. koszalińskim 

znacznie wzrosła liczba posiadaczy 
ogródków działkowych, a areał dzia­
łek zwiększył się o 60 hektarów. 
Ilość działkowiczów z 2.850 powięk­
szyła się do 3.700 osób. Przeciętny 
dochód z działki o powierzchni 500 
metrów kw. wynosił około 2.000 zło­
tych. M. in. jeden z wzorowych 
działkowiczów w Koszalinie, przo­
downik pracy, Lucjan Andrzejczak, 
zebrał ze swej działki 3.680 kg wa­
rzyw.

PORADNIA DLA TURYSTÓW
KRAKÓW. PTTK uruchomiło w 

Krakowie specjalną poradnię dla tu­
rystów. Zadaniem jej jest udzielanie 
fachowych porad i informacji tury-

zwolnił reżyser nadmiernie tempo niektó­
rych scen, co zaciążyło na rytmie przed­
stawienia i osłabiło dynamikę utworu.

Z pasją wcielił się w starego profesora 
WOJCIECH BRYDZIŃSKI. Obchodzący w 
bieżącym roku 58-lecie pracy aktorskiej, 
grał Brydziński wielką wypełniającą cały 
wieczór rolę z młodzieńczym tempera­
mentem. Trafnie wydobył pewne dziwa­
ctwa Poleżajewa, typowe dla sędziwego 
naukowca, podkreślając jednocześnie jego 
żarliwość w pracy i zdolność do szcze­
rych, młodycn porywów.

Z wzruszającą prostotą zagrał Brydziń­
ski scenę rozmowy telefonicznej z Leni­
nem, w ostatnim akcie. W całości była to 
pełna, wnikliwie opracowana i pozustają- 
ca w pamięci postać, która zadecydowała 
o wartości spektaklu. Niestety stary pro­
fesor żył na scenie Teatru Powszechnego 
prawie samotnie.

EUGENIA PODBOR0WNA w trudnej 
aktorsko roli Marii Lwowny wniosła 
akcenty serdeczności 1 ciepła, lecz była 
bliższa postaci gospodyni, aniżeli towa­
rzyszki życia uczonego. W roli neuraste­
nika Worobiewa miał NORBERT NADER 
charakterystyczną sylwetkę i maskę twa­
rzy (czy był konieczny aż tak jaskrawy 
rysunek tej postaci?). Nader grał też prze­
ważnie zewnętrznymi środkami. TADEUSZ 
BARTOSIK kreśląc sympatyczną zewnę­
trznie postać młodego studenta-rewolu- 
cjonisty nie wygrał w pełni roli Bocza­
rowa. Brak było intelektualnej podbudo­
wy tej postaci młodego naukowca i bol­
szewika. Jako zamaszysty marynarz Ku- 
prianow stworzył MIECZYSŁAW SERWIN- 
SKI typ Rubasznego wojaka o gołębim 
sercu —’ może rysowanego zbyt uprosz­
czonymi liniami, ale zato wyrazistego.

Realistyczne i umiejętnie „spatynowane** 
dekoracje KAZIMIERZA PRĘCZKOW- 
SKIEGO w dużym stopniu przyczyniły się 
do oddania atmosfery domu profesora.

Zofia Karczewska-Markiewicz

stycznych, dostarczenie sprzętu, or­
ganizowanie wycieczek górskich, ni­
zinnych, 
zarówno 
stów jak i dla zakładów pracy.

Poradnia PTTK przydziela 
wych 
cych 
Góry

kajakowych i kolarskich, 
dla indywidualnych tury-

facho- 
udają- 
lub

Czy po to awansowano?
Piękna to rzecz awans. A jeszczt 

piękniejsza — awans społeczny: je­
dna ze zdobyczy ludzi pracy w Pol­
sce Ludowej.

Tysiące pracowników wy dźwig­
nęło się wzwyż, wielu z nich osiąg­
nęło nawet wysokie, kierownicza 

-szczeble.
Ale awans to nie tylko nomina­

cja, uwidoczniona na odpowiednim 
dokumencie i — liście płac. Awan­
sowi musi towarzyszyć serdeczna 
przyjacielska pomoc i współpraca 
całego zespołu. Zęby awansowany 
czując za sobą zaplecze życzliwości, 
mógł przełamywać trudności, wią- 
żące się z jego nowym zajęciem.

♦ © »
Są jednak instytucje, które ina­

czej sens awansu pojmują.
Nasz korespondent z Ekspozytury 

Osobowej PKS w Warszawie, ob. T. 
Szyjka pisze:
„Na terenie naszej Ekspozytury pra­

cownicy za długoletnią 1 sumienną pra­
cę otrzymywali awanse społeczne. Na 
pracowników umysłowych awansowali: 
kierowcy, konduktorzy, konduktorki, a 
nawet i sprzątaczki. Od nowego roku 
zmniejszono dla pracowników umysło­
wych Ilość etatów o 50. Trudno mi się 
tylko z tym pogodzić, te wśród tych 
wymówień są wymówienia dla pracow­
ników awansowanych społecznie".

♦ © *
Oczywiście każdemu nasunie się 

nieodparcie pytanie, po co awanso­
wano tych pracowników?

Czy po to, by ich w krótkim cza­
sie, w związku z reorganizacją, 
zwalniać?

Czy wnioski awansowe były zbyt 
pochopne i nieprzemyślane?

Czy też raczej pochopna i nie­
przemyślana byłą decyzja kierow­
nictwa, tak krzywdząca awansowa­
nych pracowników?

(mir-par)

przodowników dla grup 
się w Tatry, Beskidy 
Świętokrzyskie.

POCZTA NA WSI
KRAKÓW. W woj. krakowskim 

rb. powstało 9 nowych placówek 
pocztowo - telekomunikacyjnych, do 
końca roku 1952 zostanie uruchomio­
nych dalszych 17 zwłaszcza w powia­
tach podgórskich jak w żywieckim 
i nowosądeckim. Ponadto do końca . 
br. powstanie 20 nowych rejonów li-i 32 odczyty naukouie 
stonosza wiejskiego, z czego około 10 • , . n , . n , .
w powiatach podgórskich. Oprócz 5 w Instytucie FolswoziecHm 
gromad, które w tym roku już zo-1 
stały podłączone do sieci telefonicz-1 
nej, do końca roku objętych siecią 
telefoniczną zostanie dalszych 11.

NOWE INKUBATORY
ŁÓDŹ. W woj. łódzkim zainstalo­

wano ostatnio w zakładach wylęgo- i 
wych piskląt rasowych 16 nowych

w

w

W ciągu 4 miesięcy istnienia In­
stytut Polsko-Radziecki zorganizował 
32 wykłady naukowe.

O stałym wzroście zainteresowania 
wykładami organizowanymi przez 
Instytut świadczy rosnąca z każdym 
wykładem liczba słuchaczy. Tak np. 

________ _ ___ _  w kwietniu ogólna frekwencja wy- 
dużych inkubatorów. Aparaty te u- nosiła ok. 1500 osób, w maju ponad 
możliwią . zakładom w tegorocznym ] 1960 osób, 
sezonie wylęgowym rozprowadzenie] ••
wśród chłopów ok. 60 tys. sztuk ra- dzieckich, 
sowyćh 
ubiegłym.

Kilka wykładów naukowców ra- 
' którzy bawili w Polsce,

piskląt więcej" niż w roku odbyło się z licznym udziałem spo­
łeczeństwa.

Ponad sto tysięcy dzieci
na koloniach letnich

Tegoroczne kolonie dla dzieci or­
ganizowane są w najpiękniejszych 
miejscowościach kraju. Dzieci będą 
miały zapewnione jak najlepsze wa­
runki wypoczynku.

W woj. katowickim na akcję wcza 
sów dziecięcych przeznaczono 45 min. 
zł. Ponad 50 tys. dzieci górniczych 
wyjedzie w rb. na kolonie. We wlas 
nych punktach kolonijnych Zw. 
Zaw. Hutników przebywać będzie 
ponad 17 tys. dzieci.

Około 34 tys. dzieci łódzkich ro­
botników i pracowników umysło- 

_wvch wyjedzie do 125 ośrodków

znajdujących się w pięknych i zdro­
wych miejscowościach.

W okolicach nadmorskich w woj. 
koszalińskim przebywać będzie na 
wczasach i koloniach letn ch ponad 
28 tys. dzieci.

W rb. Rada Naczelna Zrzeszenia 
Studentów Polskich wraz z Żarz. 
Ośrodków Akademickich organizuje 
w lipcu i sierpniu studenckie wczasy 
letnie, w których weźmie udział oko­
ło 10 tys. młodzieży ze szkół wyż­
szych wykazujących się dobrymi po­
stępami w nauce i w pracy społecz­
nej



»Na naszych traktorach zajedziemy do Warszatuy« Z ekranów stolicy

Zlot rozruszał Krotoszyn
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Krotoszyn, w czerwcu
Pociąp Warszawa — Wrocław staje tu nieco dłużej. 

Krotoszyn. Miejscowość znana raczej z rozkładu jazdy, niż 
z prasy. Ani ośrodek przemysłowy, ani zabytki architekto­
niczne, tylko średniej rangi węzeł kolejowy. Równe 99 km. 
od Poznania, gdzie o Krotoszynie wiedzą na ogół właśnie 
tylko tyle. Że stacja <

W ostatnich tygodniach ten „zasób 
V.iedzy“ o Krotoszynie znacznie się po­
większył. Sprawiły to przygotowania do 
Zlotu Młodych Przodowników, które 
„rozruszały" najbardziej nawet ospale 
miejscowości. Współzawodnictwo pracy, 
przekraczanie norm i przedterminowe 
wykonywanie planów nie jest żadnym 
przywilejem wielkich ośrodków przemy­
słowych. i w Krotoszynie można zasłu­
żyć na zaszczyt uczestniczenia w Zlocie, 
choć miasto samo — jak to już powie­
dzieliśmy — niczym specjalnym dotych­
czas się nie wyróżniło. Ludzie bowiem 
tworzą sławę miast, a nie odwrotnie,

Napisaliśmy to nieco patetycznie. Rze­
czywistość Krotoszyna jest jednak w 
istocie b. prosta, taka, jak w Kaliszu, 
Wrześni, Rawiczu i wielu innych małych 
miastach, które .dzięki przygotowaniom 
do Zlotu jeszcze bardziej włączyły się 
w nurt wielkiej pracy, płynący przez 
PóJskę.
190 proc.—dla Zlotu

— Chcę jchać ną Zlot! — powiedział 
19-letnl tokarz z warsztatów TOR w 
Krotoszynie, Jan Sadow»kl. Wprawdzie 
na tokarce pracuje krótko, ale dotrzy­
muje kroku najlepszym. Jego .norma wy­
nosi 160 proc. 1 nigdy nie Jest „zaniża­
na", Teraz, pracując dla Zlotu, Sadowski 
podwyższył wydajność do 190 proc. Mło­
dy tokarz osiąga takie wyniki, bo do czy 
nu wezwała go organizacja ZMP-owsha, 
bo na rezultaty Jego pracy czekają chlo 
pi, przygotowujący się do tnlw.

Aby przyspieszyć remont maszyn, 
rmobilizowano do pracy montażowej 
e- także i młodzieżowców, zatrudnio­
nych w odlewni. Dwaj z nich — bryga­
dzista Roman Kaj i były goniec biu­
rowy Stasiek Matuszek — podjęli zo­
bowiązanie, które wywołało prawdziwą 
sensację: postanowili wykonać plan 
łniesięczny, przewidziany na trzech pra­
cowników i zrobić dodatkowo 400 kól zę­
batych do snopowiązalek. Po udanej rea­
lizacji tego zobowiązania Matuszek' — 
odpowiadając na apel „Sztandaru Mło­
dych" — zaczął wyrabiać przeciętnie po 
150 procent normy.

— Na naszych traktorach wszyscy zą- 
jedż.ićmy na Zlot! — żartują chłopcy z 
krotoszyńskiego TOR-u. Rzeczywiście, 
trudno kogoś wyróżnić, wszyscy bowiem 
wynikami swej pracy wydają się być 
godni uczestnictwa w wielkim święcie 
fjaszęj młodzieży.

Po dłuższej Jednak rozmowie okazu­
je się, żę piękna, samorzutna praca trak 
łowami Jest zbyt „po sportowe­
mu", Chłopcom Imponuje przekraczanie 
norm, poryw* Ich współzawodnictwo, 
jako rywalizacja dobrego z jeszcze le­
pszym. Są to objawy zdrowe: nie stano­
wią jednak same o wartości czynu Zio­
łowego. Niezbędnym ich dopełnieniem 
musi być świadomość znaczenia Zlotu, 
świadomość, którą może wyrobić Jedy­
nie pracą ideowo-polltyczna. 
Tego wszystkiego brak w krotoszyń­

skim TOR-rze. Miejscowa organizacja 
ZMPowska żyje tylko sprawami pro-

i że około stu kilometrów odległości. 
dukcyjnymi j do nich ogranicza współ­
zawodnictwo przedzlotowe. A dzieje się 
tak dlatego, że Zarząd Powiatowy ZMP 
w Krotoszynie zlekceważył przygotowa­
nia do zlotu. Przedstawiciele ŹP ZMP 
byli w TOR-ze po raz ostatni 8 stycz­
nia br.

Przewodniczący 
jedzie na urlop

— Koledzy zebrałem was, aby życzyć 
wam pomyślnej roboty w przygotowa­
niach przedzlotowych. Ja idę na urlop. 
Wiecie, co trzeba robić, a resztę wyja­
śnią wam instrukcje, które na pewno na­
dejdą. Myślę, że dacie sobie radę... — 
tymi słowy pożegnał pracowników ZP 
ZMP w Krotoszynie przewodniczący Ka­
zimierz Borowski i... rzeczywiście poje­
chał na urlop.

Nikt nie odmawia przewodniczącemu 
prawa do urlopu, ale takie „instrukcje" 
niewiele są warte- Skutków aikurat w 
tym terminie wybranego urlopu można 
się domyśleć.

Zarząd Powiatowy nie przeprowadzi 
dotychczas oceny przygotowań przedzło 
towych. Pracownicy zr nie wiedzą, co 
robi w związku ze Zlotem młodzież kro­
toszyńska, bo... nie nadesłano jeszcze 
sprawozdań I protokołów. A Instrukto­
rzy odwiedzają bardzo rzadko nie tylko 
TOR, ale także inne przedsiębiorstwa. 
W Zakładach piwowarsko Słodowjii- 
czych np. byli po raz ostatni w lutym 
br.

Tymczasem w powiecie organizacje 
ZMPowskie wyprzedzają znacznie Za­
rząd Powiatowy inicjatywą i rzutkością. 
Nie czekając na instruktorów prowadzi 
się tam solidną robotę.

Gdy w małej wiosce Lutogniew, zapy­
tacie kogoś z ZMPowców: „No, a kto 
jest u .was kandydatem na wyjazd do 
Warszawy?", usłyszycie jednobrzmiącą 
odpowiedź: „Stacho Pierunek",

A w słowach tych mieści się cała hi­
storia. Posłuchajcie:

Historia Pierunka
...Zimowa, śnieżna noc. W szpitalu 

krotoszyńskim światło na sali operacyj­
nej. Amputacja. Doktor Bolewekl po­
chyla się nad bezwładnym ciałem mło­
dego mężczyzny. Nóg, zmiażdżonych ko- 
łamł pociągu, nie można Już uratować. 
Na szczęście u da Je się ocalić życie...

Nasi Korespondenci i Czytelnicy piszą

Po maturze —
do pracy na MDM <

Maturzyści Państwowej Szkoły 
Ogólnokształcącej stopnia licealnego 
w Boernerowie postanowili dla ucz­
czenia Zlotu Młodych Przodowników 
przepracować na MDM po złożeniu 
egzaminów pełne trzy dni.

Maturzyści z Boernerowa wzywają 
kolegów z klas XI innych szkół war­
szawskich do podejmowania podob­
nych zobowiązań oraz do współzawod­
nictwa,

S. Mitraszewski
Szk. Ogólnokształcąca

to ra tycie? Kaleka ber obu 
mytlał z goryczą Stacho Ple-

— CM
nóg- _____ . _____  „ ___ _____
runek, gdy odwieziono go do domu w 
rodzinnych Lutogntewach. Silny, zdro­
wy mężczyzna stał się teraz ciężarem 
dla rodziny. Nocami gryzł poduszkę, aby 
nie krzyczeć. Koniec, koniec marzeń o 
przyszłości, o pracy 1 rozrywkach. Ko­
niec wszystkiego.
Pewnego dnia odwiedzili Stacha go­

ście. Byli to członkowie miejscowego 
koła ZMP — Tyrachowski, Machowski 
i Bączkowska. Chwilę siedzieli przy łóż­
ku, nieco zażenowani. Spytali wreszcie, 
jak się czuje.

Pierunek odburknął coś niewyraźnie 
odwrócił się do ściany.

— Słuchaj Stachu — powiedziała Ba­
ala Bączkowska. — Nie byłeś dotychczas 
członkiem ZMP, ale tak ml się wydaje, 
że powinieneś wstąpić do naszej orga­
nizacji. Jednemu 
zespole jest lżej, 
mlesz, Ile każdy 
wart.

— Kaleka? — 
IStach.

— Kaleka, czy 
każdy człowiek. 
A tutaj masz książkę. Przeczytaj sobie. 
To coś dla ciebie.
\Vy«zli. Stach sięgnął po książkę w 

niebieskiej okładce. Była to „Opowieść 
o prawdziwym człowieku" Borysa Pole­
woja.

Po przeczytaniu tej wspanialej książ­
ki o lotniku, który straci! w czasie woj-

i

w tyciu, w 
kole zrozn- 
w

clętko jest 
Dopiero w 
z nas jest

uśmiechnął

nie kaleka, po _ 
Zastanów się nad tym.

istocie

Się gorzko

prostu

ny obie nogi, a dzięki silnej woli wrócił 
do ukochanego zawodu, by dalej bić się 
za ojczyznę, Pierunek nabrał wiary w 
siebie.

— Więc jednak możliwe jest chodze­
nie na prpteziach... — myślał.

Zapisał się do ZMP i został członkiem 
Zarządu Gminnego. Koledzy powierzali 
mu kolejno funkcje sekretarza i skarb­
nika, przy jego łóżku odbywały się po­
siedzenia zarządu. Jednocześnie zamó­
wiono odpowiednie protezy. W sierpniu 
1951 r. S ach pojechał do Poznania, 
gdzie w Klinice Ortopedycznej dopaso­
wano mu protezy, zakończone czarnymi, 
lśniącymi bucikami.

.Pierwsze próby chodzenia odbywały 
się przy asyście całej wsi. Nie poszło to 
łatwo, ale obecnie Stach chodzi zupełnie 
swobodnie, a nawet... jeździ na motocy­
klu i rowerze.

Stach Pierunek jest teraz kierownikiem 
Gminnej Spółdzielni, przoduje we współ 
zawodnictwie i bierze czynny udział w 
przygotowaniach do Zlotu. Jego koledzy 
i koleżanki — ZMP-owcy .dzięki którym 
ocalił młodość i powrócił do prawdziwe­
go życia — właściwie nie zdają sob:e 
sprawy z wiełkości swego czynu.

„Pomogliśmy koledze" — mówią po 
prostu. I te głowa zawierają wszystko.

(p.k.)

Nędznicy
Film w dwóch seriach produkcji fran­

cuskiej (Pathe-Cinetna) z 1939 roku.
Scenariusz — według powieści Wiktora 
Hugo. Reżyseria — Raymond Bernard. 
Zdjęcia — J. Drucer. Muzyka — Artur 
Monegger. '■
Na wezwanie Światowej Rady Po­

koju cały świat postępowy obchodzi 
w tym roku uroczyście 150-tą rocz­
nicę urodzin Wiktora Hugo, jednego 
z największych pisarzy Francji i. 
świata- Wprowadzenie na ekrany 
polskie filmowej przeróbki jego ar­
cydzieła „Nędzników", stanowi jęden 
.z wyrazów hołdu, jaki składa pamię­
ci Hugo Polska Ludowa.

W wielkim pisarzu sztuka filmowa 
odkryła znakomitego autora... scena­
riuszy. Niemal od początku swego i- 
stnienia film francuski sięgał po te­
maty do dzieł Hugo i tworzył obra­
zy, które — podobnie jak jego dzie­
ła literackie — głęboko poruszały 
serca, w umysłach zaś rodziły bunt 
przeciwko krzywdzie i niesprawiedli­
wości społecznej.
p o raz pierwszy Hugo wszedł na ekran
* w roku 1905: wytwórnia francuska 

„Glumont" wystawia „Esm-eraldę", w kto 
rei daje najważniejsze epizody ..Notre Da­
mę de Paris", W dwa lata później yy 
twórnią Path.ć prezentuje na ekranie epi­
zod Z „Nędzników" pod tytułem .Włó­
częga", zaś w 1012 r. — średniometrażowy 
film (810 m) „Notre Damę de Faris". w 
którym rolę Esmeraldy grała nasza aktor 
ka, Stanisława Napiórkowska. ReZysero 
wał Capellanl.

Ten sam reżyser wypuszcza z wytwórni 
Pathć w roku 1«12 pierwszy wielki Ziim,

Ślusarz sprzedawcę, stolarz kelnerem

Kobiety zrobią to lepiej
Zainicjowana przed rpkiem przez 

Min. Pracy i Opieki Spoi., akcja za­
stępowania przy lżejszych pracach 
mężczyzn przez kobiety, rozwija się 
zarówno w Warszawie, jak i w in­
nych miastach. Prowadzona jest w 
dalszym ciągu w domach towaro­
wych, placówkach gastronomicz­
nych, PKS, PKP itp. Aby akcję wy­
miany oprzeć na prawnych podsta­
wach, poszczególne ministerstwa 
wydają specjalne zarządzenia w tej 
dziedzinie.
W drugim kwartale 1952 r. — na mocy 

Okólnika Min. Przemyślu Drobnego — w 
spółdzielniach pracy branży papierniczej 
Ilość zatrudnianych kobiet winna alęgać 78 
proc., w odzieżowej — 70, w spożywczej — 
58, w szklanej — 58, we włókienniczej — 
85, w Chemicznej i gumowej — 55 proc, 
lid. W branży metalowej kobieta może w 
zupełności zastąpić mężczyznę w pracy na 
wiertarkach, tokarkach, rewolwerówkach 
oraz automatach. W wydziale ruchu przed­
siębiorstw, w narzędziownlach, sortow­
niach, pakowniach, komórkach kontroli te
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38 tysięcy miejsc 
w 1.500 domach wczasowych

Pół miliona związkowców skorzysta 
w br. z wczasów. W chwili obec­
nej mamy już:

22 ośrodki wczasowe w miejscowo­
ściach górskich i podgórskich (Cie­
plice, Duszniki, Głuchołazy, Iwonicz, 
Jastrzębie, Karpacz, Krynica, Kudo­
wa, Lądek, Międzygórze, Mikuszowi- 
ce. Polanica, Przesieka, Rościszów, 
Sokolec, Sosnówka, Szklarska Porę­
ba, Szczawnica, Szczawno, Świera­
dów, Wisła, Zakopane).

5 ośrodków w miejscowościach ni­
zinnych (Ciechocinek, Mikołajki, Pu­
szczykowo, Spała i miejscowości 
podwarszawskie).

i 8 ośrodków w miejscowościach 
nadmorskich (Krynica Morska, Miel­
no, Międzyzdroje, Niechórze, Pobie- 
rowo, Ustka, Ustronie Morskie, 
Wielka Wieś).

Ogółem FWP rozporządza 38 ty«. 
miejsc w 1500 domach wypoczynko­
wych.

Przydziału miejsc na wczasy do 1 
lipca br. dokonywały związki zawo­
dowe. Od 1 lipca rozdziałem miejsc 
zajmą się specjalne Biura Skierowań 
przy Okręgowych i Powiatowych Ra­
dach związków zawodowych. Nowo­

utworzone powiatowe i okręgowe 
biura skierowań będą przydzielać 
zakładom pracy, za pośrednictwem 
rad zakładowych, skierowania w za­
leżności od liczby zatrudnionych 
tam pracowników fizycznych i umy­
słowych. W skali ogólnokrajowej 65 
proc, wczasowiczów stanowić będą 
robotnicy, zaś 35 proc, pracownicy 
umysłowi. Ilość skierowań ulgowych 
ustalona została dla zakładów pra­
cy przez zarządy okręgowe zw. zaw. 
Dla orientacji poda jemy, że z wcza­
sów ulgowych może korzystać 11 
proc, pracowników.

Skierowania ulgowe nie wykupio­
ne co najmniej na 2 tygodnie przed 
terminem ich ważności, powiatowe 
biura skierowań przesyłań będą in­
nym radom zakładowym.

Biura skierowań FWP posiadają 
poza kontyngentem skierowań ulgo­
wych pewną ilość skierowań pełno - 
płatnych, które mogą być nabywane 
przez rady zakładowe lub też indy­
widualnie przez związkowców — bez 
żadnych ograniczeń. Pełna odpłatność 
wynosi od 20 do 26 zł dziennie za­
leżnie od miejscowości, (bas)

chnlcznej Itp. liczba zatrudnionych kobiet 
powinna zostać szczególnie wydatnie po­
większona.

Min. Kolei zarządzeniem z 21 kwietnia 
1952 r. wskazuje, te w kolejnictwie nalo­
ty przede wszystkim zatrudnić kobiety 
jako telefonistki, konduktorki, stenotypi- 
stki. W planach dalszych rezerwuje się 
dla kobiet stanowiska kasjerek (85 proc.), 
informatorek (79 proc.). Okólnik zaleca 
otoczenie nowozalrudnlonych kobiet spe­
cjalną opieką i podkreśla konieczność fa­
chowego ich doszkalania.

Nie wystarczą jednak zarządzenia 
ministerstw, jeżeli nie będą one reali­
zowane i kontrolowane przez rady 
zakładowe i kobiece oraz kierownic­
twa instytucji.
Nie dbają o pracowniczhi

A o tym, że zakłady nie zaweze do­
statecznie dbają o swoje pracownice, 
świadczą ostatnio przeprowadzone 
kontrole, m. in. w MPK oraz niektó­
rych społecznych placówkach handlu 
uspołecznionego i żywienia zbiorowe­
go.

O braku właściwej opieki nad kon­
duktorkami MPK pisaliśmy niejednokrot­
nie. Obecnie w czasie Inspekcji wpłynęły 
nowe zażalenia. Konduktorki MPK — Pra- 
ga stwierdziły, że gdyby same nie złoży­
ły raportu służbowego, żadna nie dostała­
by należnego im po półrocznej pracy a- 
wansu. Zapomniały o nich rada zakłado­
wa 1 kobieca. Tak jak 1 o tym, by choć 
kilka pracownlc koblet przedstawić do 
marcowej premii na dzień Święta Kobiet.

W MPK — Wolą zaszły wypadki zwol­
nień konduktorek z pracy za pijaństwo. 
Zwolnić z pracy to duto łatwiej nit zain­
teresować się losem pracownicy i w razie 
potrzeby dopomóc jej w zorganizowaniu 
sobie życia. Wystarczy też zajrzeć do po­
czekalni konduktorek MPK, by stwierdzić 
jak ogromne pole do działania jest tam dla 
rad kobiecych, Ligi Kobiet itp. Niedosta­
teczna opieka 1 
pracownic MPK 
bunkową.

W fabryce u 
pracuje kobieta

związany z tym odpływ 
hamuje bardzo akcję wer

Marciniaka przez V lat 
przy obsłudze maszyny 1 

jak dotąd nie doczekała się awansu. Rów­
nież nie doczekała się go Jedna z wzoro­
wych pracownic MHD, którą od półtora 
roku przerzuca się ze sklepu do sklepu. 
Krótkie terminy zatrudnienia w poszcze­
gólnych placówkach zamykają Jej, mimo 
wzorowej pracy, drogę do awansu.

Co sprzedaje 
kinooperator

Brak troski o nowozatrudnlone pra­
cownice przy większej aktywności 
właściwych organizacji da się usunąć. 
Gorzej, gdy kierownictwa zakładów 
bronią się przed dopływem kobiet, 
nie meldując oddziałom zatrudnienia 
o możliwościach wymiany.

— Niech pan sobie kupi za 6woje prawo cukierki od kaszlu — powie­
dział wachmistrz. — Jeszcze się pokaże, co tu komu wolno. Ze mną pan 
terrorem nic nie zrobi!

Odwrócił się do swego młodego podwładnego i rozkazał głosem nagle 
zmienionym i po wojskowemu energicznym:

— Palka! Pójdziecie z nimi i zobaczycie, co się tam właściwie stało. 
A jeżeli zawracają nam głowę jakimś głupstwem, jeszcze z nimi poga­
damy 1

Poprawił rzemień automatu i skręcił na główną ulicę, nie podniósłszy 
nawet ręki na pożegnanie. Znikł już za rogiem, a oni jeszcze stali i pa­
trzyli za nim, nie mogąc uwierzyć własnym oczom. Wreszcie Wincenty 
Postawa westchnął głęboko, jakby się budził ze snu i powiedział:

— Ale łajdak! Aż trudno uwierzyć. Tacy jak on strzelali do ludzi, na­
wet im nie bardzo trzeba było rozkazywać. T będą strzelać znowu. Jeżeli 
im damy.

— Tylko że my im nie damy —• przerwał mu Bagar. — Czasy się 
zmieniły i jeszcze 6ię zmienią. Albo to zrozumieją, albo ich poślemy do 
demu.

— Poślemy do domu — skrzywił się niechętnie Postawa. — Akurat, 
dużo im tym zrobisz! Przestaną robić świństwa tutaj, a zaczną gd?ie in­
dziej. Porządnie im dać w mordę byłoby najlepiej!

— A ty do nich przystałeś — odezwał się Bohousz Klinek — patrząc 
na Pepika Palkę z taką miną, jakby się brzydził dotknąć go nawet paty­
kiem. — To do ciebie podobne!

— Powiedzieli nam, że będziemy strzec rezultatów narodowej rewo­
lucji, że jesteśmy przednią strażą ludu i władzy. Ale jeżeli to ma tak wy­
glądać, wolę cisnąć wszystko do diabła i pójść robić co innego.

— Dlaczego? — spytał Bagar. — Nie zniechęcaj się tak od razu. Jeżeli 
myślisz uczciwie Dracować, zostań tu, gdzie jesteś. Prawdą jest to co ci

powiedzieli. Jesteście przednią strażą ludu i lud postara się, żebyście już 
nigdy niczym innym nie byli.

— Bo i prawda — powiedział Postawa, machając fajką. — A Janou-
chów wyrzucimy na zbity łeb. «.

Na podwórzu zastali całą rodzinę, prócz matki. Obaj bracia, ośmioletni 
Stanisław i dziesięcioletni Ludwik zamiatali podwórko. Stanisław kropił, 
a Ludwik zamiatał. Chłopcy byli śmiesznie podobni do Wincentego Po­
stawy, mieli jego energiczne, pełne rozmachu ruchy i ciekawe oczy, jak 
tareczki. Obie siostry, młodsza Kwieta i starsza Jirzina, czyściły świńskie 
chlewiki. Ogromna maciora biegała po podwórku ubitym jak klepisko, 
a ponieważ bezskutecznie szukała miejsca, gdzie można by zagłębić swój 
długi ryj, miętosiła znalezione źdźbła słomy, pochrząkiwała gniewnie i po­
trząsała głową, aż jej uszy plaskały.

Kwieta wygrzebywała widłami nawóz z niskiego chlewika, a Jirzina 
wywoziła go na gnojówkę za oborą. Wracała właśnie z pustą taczką, gdy 
grupa mężczyzn, prowadzona przez Wincentego Postawę weszła na pod­
wórze, zamknięte czworobokiem budynków: domem mieszkalnym, oborą 
i szopami na narzędzia rolnicze. Ten wymizerowany młodzieniec, który za­
czepiał ją z auta, ten biedaczek, na widok którego serce jej ścisnęło się ze 
współczucia, był wśród nich, ale wyglądał daleko lepiej, niż wtedy. Sły­
szała, że pisze na maszynie w komisji administracyjnej, będzie to pewno 
jakiś paniczyk, co się brzydzi porządnej roboty, a z dziewczętami myśli 
tylko o zabawie.

Pochwyciła uśmiech na jego twarzy, taki uśmiech, którym chłopcy mó­
wią dziewczętom; Proszę, przecież my jesteśmy starzy znajomi! Krew 
uderzyła jej do głowy. Postawiła taczkę. Patrz, patrz! myślała, wożenie 
gnoju może być jeszcze zaszczytniejszą pracą, niż stukanie w biurze w kla­
wisze, patrz, patrz! znaczysz dla mnie tyle, co nic! I spojrzała na Klinka 
z taką pogardą, na jaką tylko mogła się zdobyć jej szeroka, otwarta twarz, 
stworzona raczej do śmiechu niż do gniewu.

Ale młodzieniec wcale się nie przeląkł, obejrzał się, czy kto nie zwra­
ca na niego uwagi, po czym mrugnął do niej jednym okiem i podniósłszy 
rękę do poziomu ucha kiwnął na nią palcem.

Pajac! Odwróciła się rozgoryczona, chwyciła taczkę i pchnęła ją w stro­
nę obórki. ’ '

Wincenty Postawa stanął na środku podwórka, wyjął fajkę z ust 
i ryknął na cały głos, jakby wszyscy byli gdzieś na drugiej stronie do­
liny, a nie o parę kroków od niego.

— Marżo! Marzol Dziewczęta! Jirzino! Kwieto! Gdzie mama? Mamzo!

oparty na powieści Hugo, mianowicie -a 
„Nędzników" Byt to film znakomity, sta­
nowił pizeiomową datę w kinematografu 
francuskiej 1 bodaj — świata

Około reku 1929 Motlyweed kupują 
prawa do prceróbkl (lianoweJ niemi 
wszystkich powieści Hugo. Francja, oj­
czyzna wielkiego pisarza, poabawluną 
zestaje możliwości korzystania z Jego 
dorobku.

NASTĘPUJE okres panowania 
produkcji amerykańskiej nad pi. 

sarską schedą Hugo. Nie wypadła o- 
na szczęśliwie ani dla wielkiego pi. 
sarza, ani dla sztuki filmowej. Wy. 
twórnie hollywoodzkie 'dawały pier- 
szeństwo i wyolbrzymiały element 
sensacji, nie wahały się zmieniać tre­
ści. odmieniać losu bohaterów skry, 
wając pełną pasji i buntu społeczną 
postawę pisarza

Dwukrotnie teansponuje Hollywood na 
ekran „Dzwonnika z Notre Damę" (tytut 
powieści „Notre Dante de Parls'): w ro­
ku 1924 w reżyserii Worsleya z Łonem 
Chaneyem w roli Quasimodo 1 w roku 
1939 w reźyserU Wiliama Dieierle i 
Laughtonem jako Quaaimodo. Fran.uska 
krytyka filmowa oba te filmy P'zyięa 
bardzo krytycznie, słusznie wyrzucaj ich 
twórcom groteskowe ujęcie wielu scen, 
karygodne nadużywanie tekstu Hygow- 
gkiego itd.

Hollywood „zezwolił" Francji cia 
przeróbkę filmową jedynej powieści 
jej wielkiego pisarza, „Nędzników", 
Toteż po roku 1920 filmowcy francu­
scy dwukrotnie dzieło to przenieśli 
na ekran: w wersji niemej (reżyse- 
rował Henri Fescourt) w roku 1925 
oraz w wersji dźwiękowej w 
1934.

Trzeba Jeszcze wspomnieć, że 
ku 1*37 kinematografia radziecka 
zowała piękny film ,,Gavroc' e“, .... 
na znanym epizodzie rewolucyjnym > 
„Nędzników", a w roku 1948 — tran,po- 
nowall tę samą powieść ua ekran Włosi 
(reżyserował Ricardo Freda).

DWUSERYJNY film „Nędzniej"', 
przesuwający się od szeregu ani 

przez nasze ekrany, wyprodukowany 
został przez Francję w r. 1934. Jego 
najwybitniejsze zalety — to dosko­
nały rytm narracyjny, wręcz znako­
micie zarysowane postacie, zgodne 
na ogół z intencjami psychologicznymi 
i społecznymi wielkiego pisarza Za­
chowana została rewolucyjna — na 
owe czasy — postawa Hugo, jego 
wyraźne opowiedzenie się po stronie 
mas krzywdzonych przez warunki u- 
strojowe i system prawny, bez resz­
ty oddany na usługi klasy rządzącej.

Ale w okresie kilkunastu lat, ja­
kie dzielą nas od powstania „Nędz­
ników" w reżyeerji Bernarda, techni­
ka filmowa poczyniła milowe kroki 
Toteż razi dzisiejszego widza zbyt 
powolne tempo, dłużyzny, nie zawize 
umotywowane a zbyt długotrwale 
zbliżenia, a przede wszystkim — ma. 
niera skośnego ustawiania klatki fil- 
mowej.

Z wyjątkiem znakomitega Baura 
(został rozstrzelany w niemieckim o- 
bozie koncentracyjnym W'»44 r.), u- 
derza toż fałszywym tonem teatral­
ność gry aktorów, cecha pozostała w 
spadku po okresie filmu niemego.

Mimo U usterki 1lim do dziś zacho­
wał duże walory artystyczne, ale mó- 

i wiąc już o wierności narracyjnej w tto- 
sunku do tekstu pisarza. Sceny tłutro- 
we. aeczególnie obrazy walk na baryka­
dzie paryskiej wyreżyserowane z roi- 
machem i wielkim napięciem prawdy. 
W epizodach położono nacisk na starań, 
ną charakterystykę postaci, pleczalowl- 
cle dając im rysy Jak najbliżsi- tym, 
Jakimi obdarzył je Hugo. A wielka 
kreacja Baura czyni z galernika Jean 
Vałjeana. później pana Madelełne — po­
stać ogromnie sugestywną, w pełni wcie­
lając ną ekranie koncepcję wielkiego 
pisarza. j

K. M.

roku

w r<>* 
treali- 
oparty

W oddziale MHD — Północ kontrola 
ujawniła, że pracownlk-anęźczyzna przy- ' 
jęty ną stanowisko referenta zaopatrze­
nia — jest sprzedawcą w dziale galan­
terii, rzekomy instruktor finansowy — 
Kieruje sklepem tekstylnym, ślusarz, kto 
ry donledawna Jeszcze obsługiwał ma- ■ 
azyny włókiennicze, jest sprzedawcą w 
branży żelaznej. W WSS równ'et stwier­
dzono wypadki wprowadzenia w błąd •<- 
działu zatrudnienia. „Fałszywe" zapo­
trzebowania, zgłaszane do oddz. za­
trudnienia, utrudniają planowe przepr^. 
wadzenia akcji wymiany.

CDT zwolniły dotąd minimalny 
procent wytypowanych do wymiany 
pracowników. W dalszym ciągu za­
trudnia się tam w charakterze aprze- 
dawców — kinooperatorów, uczni to­
karskich, stolarzy. W „Stolicy" — re­
stauracji CDT — nie ma ani jednego 
kelnera, cey szatniarza — kobiety. 
W WZG pracuje jeszcze 165 kelne­
rów. wśród nich jest wielu fachowców 
(stolarze, mechanicy itd) innych 
branż, których należałoby zastąpić 
jak najszybciej kobietami.

Zdarza się, że i w spółdzielniach 
kioskarzy fachowcy zajmują miejsca 
kobiet. Pracuje tam ślusarz, któremu 
nieznaczne inwalidztwo nie przeszka­
dza w pełnieniu zawodu. Jest i mło­
dy robotnik niewykwalifikowany, na 
którego z pewnością czeka praca na 
budowie, czy w fabryce.

Akcja idzie dalej
Warszawa nie Jest odosobniona. Po 

dobne meldunki nadchodzą 1 z innych 
oddziałów zatrudnienia.

Mimo wielu jeszcze trudności, ak­
cja wymiany postępuje jednak na­
przód.

Ponad 300 mężczyzn zastąpiono kobie­
tami od września 1951 r. w warozaw- 
sklch WSS 1 MHD. Obecnie PKP czeka­
ją na 300 dróżnlczek, poczta na listono­
szki, potrzebne są 1 kierowniczki skle­
pów (specjalnie w branży spożywczej), 
lnkasentki gazu 1 elektryczności.

Oddziały zatrudnienia na terenie 
kraju podjęły na II kw. br. zobowią­
zanie poważnego zwiększenia 6tanu 
zatrudnienia kobiet. Kobiety te zastą­
pią mężczyzn przede wszystkim w za­
kładach żywienia zbiorowego i w han 
dlu uspołecznionym Teraz więc cho­
dzi o to, by nad nowymi pracownica­
mi rady zakładowe i kobiece rozciąg­
nęły właściwą opiekę.

B. M.

25 mil. zł. na SFOS
od ludności Śląska

Katowice obsł. wł.
W Katowicach odbył «ię doroczny 

zjazd delegatów terenowych komite­
tów odbudowy Warszawy.

W roku bież. — podobnie jak W 
latach ubiegłych — woj. katowickie 
przoduje w akcji zbiórki na SFOS. 
Zebrana w r. ub wśród społeczeń­
stwa śląskiego suma osiągnęła pra­
wie 25 milionów zł. W województwu 
działa 4.500 komitetów odbudowy 
Warszawy oraz 1 600 kół szkolnych. 

(t|

Jirzina przystanęła, postawiła teczkę i powiedziała niechętnie:
— Czego tak krzyczycie, ojcze? Mama jest w kuchni. Płacze i pakuje 

rzeczy.
Wincenty Postawa rozrzucił bezradnie ramiona i odwrócił się do Ba- 

gara.
— Teraz słyszysz na własne uszy, powiedz ml, co ja mam robić? I nie 

czekając na odpowiedź Bagara, pobiegł do domu i zniknął w sieni Sły­
szeli jego głos przez otwarte okno; zrazu pokrzykiwał rubasznie, by żonie 
dedać otuchy, wreszcie przeszedł w uspokajające mruczenie. Po chwili zja­
wił się znów na progu: twarz jego miała wyraz nieszczęśliwy i w tej 
chwili był jeszcze bardziej podobny do potarganego wróbla.

Podniósł błagalne spojrzenie na Bagarat
— Nie można z nią w ogóle gadać. Uparła się. że tu nie zostanie i chce 

się wyprowadzać. Najchętniej zabrałaby się zaraz i uciekła. Powinieneś 
przemówić jej do rozsądku. Cholera, taki jestem wściekły, żebym najchęt­
niej mordował i palił, ale mimo to nie mam ochoty stąd wyjeżdżać.

— Czemu w ogóle z nią gadacie, ojcze — odezwała się Jirzina. — Całe 
życie pokrzykujecie na innych i rozkazujecie, a nagle całe serce uciekła 
wam w pięty. A ja wam oświadczam: jeżeli wy z mamą wyniesiecie się 
stąd, ja i Kwieta tu zostaniemy. My się stąd wystraszyć nie damy.

— Słyszysz ją, jaka pyskata? — zawołał Postawa z miną winowajcy. — 
Tak mówi z rodzonym ojcem!

— Rodzinę mi tu będziesz rozbijać! — rozległ się nagłe za ich plecami 
ostry kobiecy głos. — Pójdziesz tam, gdzie my pójdziemy!

Maria Postawowa wyszła na próg. Była to kobieta koścista, o głowę 
wyższa niż jej mąż. Wieloletnia walka z biedą i ciężka harówka pozosta­
wiła ślady w sposobie trzymania pochylonych pleców i w każdej 
zmarszczce przedwcześnie zwiędłej twarzy. Oczy miała czerwone od 
płaczu.

— Jakie rozbijanie rodziny — mamusiu — odparła Jirzina, wzruszając 
ramionami. — Przecież i tak wiecznie nie będę się trzymała waszej spód­
nicy. A dokąd wy chcecie iść? Z powrotem do tej nędzy? Tam z wami 
nie pójdę. Tu jest dobrze i wątpię czy gdziekolwiek będzie lepiej.

— Słyszysz ją, stary? — wybuchnęła Poetawowa. — I ty na to pozwa­
lasz? Zasłużyła na porządne lanie.

— No, no — wtrącił pośpiesznie zakłopotany Bagar. — Może byłoby le­
piej, towarzyszu, gdybyś nam pokazał, co się tu właściwie stało.

D. a a.
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Na Festiwal z własną sztuką

»...uni hrum nie rozerwie«
Wlsła-Głębee. w czerw™
— Jak to się właściwie stało, łe na­

pisaliśmy sstukę?
Adam Niedoba, nauczyciel miejsco­

wej szkoły podstawowej, a zarazem 
założyciel, kierownik i „dusza" wiej­
skiego zespołu artystycznego w Wi- 
śle.Głfbcach, zamyśla »if, trąc przez 
chwilę dłonią o brodę. Wreszcie zaczy 
na opowiadać.

— Powiem gzczerze. Przysłali mi z 
powiatu jakieś dwadzieścia sztuk za­
kwalifikowanych do Festiwalu Sztuk 
Polskich dla chłopskich zespołów 
Przeczytaliśmy je wszystkie sumien­
nie, od deeki do deski. Omówiliśmy 
ich treść, ale... co tu dużo mówić. Ża­
dną z nich nie byliśmy zachwyceni. 
Już, jut mieliśmy zdecydować się na 
wystawienie „Wodewilu warszaw­
skiego", który obejrzeliśmy w war­
szawskiej „Syrenie", gdy, nie pamię­
tam już kto spośród nas rzucił mi­
mochodem:

Z.byżmy to tak mogli zagrae o naa 
utnych... Co tam będziemy wystawiać 
„Warszawskie wodewile", niech to ro­
bią w mielcie, my za , te Jesteśmy ze­
społem lądowym, przeznaczonym dla 
widzów wiejskich, powinniśmy zagrać 
toż naszego, własnego, coś o nas...
Ale skąd wziąć taką sztukę? Trzeba 

napisać samemu. Ale kto - napisze? 
Oczywiście kierownik i opiekun — 
Adam Niedoba — zdecydował zespół.

(Od naszego snecjalnego wysłannika)
głębia, gdzie zaraz dostał dobrą robotę 

!•••
...właśnie w chwili, gdy wlślańscy gó­

ral* zebrali ślę na polanie, przyjechał 
po przeszło rocznej nieobecności 1 przy­
wiózł ze sobą kolegów-górnlków, przy­
byłych do Wlzly na wczasy. Przywitali 
się górale z gośćmi w górniczych mun­
durach, Jęli wypytywać syna bacy, Jak 
mu się tam wiedzie w mieście. Chłopak 
opowiadał więc, Jak żyje, jak mieszka, 
te dobrze zarabia, no bo... duto tego 
„wongla" wydobywa, tak aby dla wszy­
stkich starczyło...
Sztuka w głównym założeniu mówi 

o sojuszu ludzi pracy wsi i miasta, 
wykazuje korzyści wzajemne i owoce 
tej współpracy. Nie darmo powiada 
chłopom jeden z górników: „Be® was 
— my nie damy rady, tak jak wy nie 
poradzicie bez nas" — co znów uzu­
pełnia w finale sztuki jeden z gaz­
dów: „A jak se tak wstzyscy ludzie z 
miasta i ze wsi podadzom rence, to 
ich ani hrum nie rozerwie...".

WIELKIE OSIĄGNIĘCIA I PLANY

Jeszcze parę słów o samym zespole 
z W:sły_Głębiec, który startuje do po 
niedziałkowych finałów Festiwalu 
Sztuk Polskich jako jedyny zespół z

własną, zespołowo opracowaną sztu­
ką. Jest ich pięćdziesiąt dziewcząt i 
chłopców — cały nieomal miejscowy 
aktyw ZMP-owski, choć nie brak i 
„starszych" amatorów pracy scenicz­
nej. Pracują razem od 1950 roku, po­
czątkowo wyłącznie jako zespół pie­
śni 1 tańca. Mają już na swym koncie 
II Nagrodę Festiwalu Muzyki Pol­
skiej, mają ponad pół setki występów 
1 koncertów w Cieszynie, Katowicach, 
Warszawie, Lublinie, Poznaniu. Zjeź­
dzili całe Zagłębie. Byli nawet za gra­
nicą — w bratniej Czechosłowacji, 
gdzie dali wiele udanych występów w 
Trzyńcu, Jabłonkowie, Czeskim Cie­
szynie 1 innych miejscowościach.

Czy 1 jaką rolę odgrywa zespół w 
życiu kulturalnym, w życiu organiza­
cji młodzieżowej Wisły?

Wystarczy być na jednej z prób ze­
społu, aby przekonać się, jakie zna­
czenie zdobyć może w życiu wsi zwar 
ty kolektyw ludzi, prowadzących po­
ważną piracę kulturalno-oświatową.

Na próbach tych, oprócz samych 
wykonawców, zjawia się zazwyczaj 
prawie drugie tyle „kibiców", którzy

nie grając sami — przyglądają się je­
dnak uważnie wszystkiemu, co robi 
zespół. Słuchają pogadanek dlań urzą 
dzanych, czytają wraz z nim współ­
czesne sztuki, książki i wiersze...

W Wiśle-Głębcach nikt z młodych 
nie wałęsa się wieczorem bez celu.

— Jakie mamy plany? — solistka 
zespołu ZMP-ówka Władysława Ma- 
ryniak, jedna z niewielu jeszcze w 
Polsce kobiet — sekretarzy Gminnej 
Rady Narodowej, odpowiada prosto:

— Chcielibyśmy dla uczczenia Zlo­
tu Młodych Przodowników napisać 
wspólnie jeszcze jedną sztukę, najle­
piej o tematyce młodzieżowej, której 
akcja rozgrywałaby się w naszej o- 
kolicy i powiązana byłaby z życiem 
jej mieszkańców. Wtedy moglibyśmy 
pomyśleć już o założeniu w Wiśle sta 
łego, ludowego teatru ochotniczego. 
Widzów na pewno nam nie zbraknie. 
Co dwa tygodnie przyjeżdżają do nas 
przecież nowi goście z miasta, którzy 
na pewno chętnie obejrzą coś ludo­
wego, posłuchają pięknych góralskich 
piosenek, zobaczą nasze tańce...

Ale naprzód musi się nam udać w 
Warszawie, na Festiwalu.

Adam W. Wysocki

Dziś ostatni kupon 
wielkiego konkursu z nagrodami 
pt. »Metale kolorowe — do zbiornicy«

Zgodnie z zapowiedzią, zamieszcza­
my dziś trzeci i ostatni kupon nasze­
go konkursu oraz zdjęcie i pytania 
konkursowe. Odpowiedzi na nasz 
konkurs można nadsyłać już od dziś, 
10 b. m. do 15 b. m. Decyduje data 
stempla pocztowego. Wśród uczestni­
ków konkursu rozlosowane będą na­
grody, m. in.: dwa rowery, patefon, 
serwisy, sprzęt sportowy, portfele, 
książki i wiele innych, cennych na­
gród.

„RAZEM, ZESPOŁEM, GROMADĄ"
Sztuka nazywa się „Razem, zespo­

łem, gromadą". Dlaczego nosi taki ty­
tuł 1 o co w niej chodzi?

Rzecz dzieje się współcześnie, w 
wiosce Wista-Głębce. Letnim, cie­
płym wieczorem, zbierają się gazdo­
wie i młódź na wielkiej, leśnej pola­
nie, by pogwarzyć, pośpiewać i po­
tańczyć. Wspominają da-wne dzieje.

Nie ehclała rodiić wtilaósk* ziemia. 
Miast zbierać plony łamało się pługi i 
brony, wyorująe tkwiące wiecznie, mi­
mo corocznej obróbki — okruchy .kał. 
Ciężko było góralom i Wisły, bardzo 
•lężko... Wyjeżdżali więc masowo, za 
ehlebam, w świat.

Syn pewnego bacy tuz po wojnie też 
Jiojechał „w świat". Ale, już nie — tak 
ak Jego starsi bracia — do „Hamery- 

kl", do obcych, tylko tui obok, do Za-

Przed meczem Polska — Węgry

ale

Duże i wygodne schronisko
na Łysej Górze

RADOM (Obsł. wł). Piękne,
zan edbane tereny turystyczne staną 
tię wkrótce dostępne dla wycieczko­
wiczów dzięki rozbudowie schronisk 
W dawnym opactwie, które powsta­
ło za Bolesława Krzywoustego, na 
Łysej Górze (św. Krzyż) gmach po- 
więzienny — obecnie schronisko, zo­
stanie rozbudowany i będzie mógł 
pomieścić nie 70 osób, jak obecnie, 
lecz 220 Schronisko będzie posiadało 
komfortowe urządzeń a, a centralne 
ogrzewanie pozwoli na korzystanie z 
niego także zimą.

Podobnie powiększone będzie z 50 
na 150 miejsc schronisko na Sw. 
Katarzynie. W Chęcinach w gmachu 
zabytkowym, wybudowanym w 1368 
r., również zostaną powiększone po­
mieszczenia dla turystów, (d)

W meczu piłkarskim Kadra A — Dozsa (Budapeszt) rozegranym w dniu 
bm. w Chorzowie zwycięstwo odnieśli piłkarze polscy 4:3 (1:0).
Dozsa: Henni, Horvath, Farsang, Kiss II (Balogh), Varhidi, Gyurik, Sa- 

mus (Egresi), Viragh, Deak, Leber Toth.
Kadra: Szymkowiak, Banisz, Cebula, Gędłek, Wieczorek, (Glimas), Susz- 

czyk, Wiśniewski, Cieślik, Alszer (Breiter), Rajtar (Patkolo) i Trampisz.
Sędziował BUKOWSKI z Radomia, widzów 40 tysięcy. Mecz Kadra _

Dozsa miał 2 okresy: pierwszy do przerwy, kiedy ton grze nadawali Polacy 
1 okres drugi od 10 minuty po zmianie pól, kiedy zespołem lepszym była 
Dozsa. Gra była niezwykle szybka 1 emocjonująca, a poziom w przekroju 
całego spotkania dobry.

DOBRA FORMA WIŚNIEWSKIEGO dłowy bytomskiego Ogniwa by? nie
W drużynie polskiej najlepszą for­

macją był atak w zestawieniu: Wi­
śniewski, Cieślik, Alszer, Rajtar 
i Trampisz. Linia ta była jednak w 
ciągu gry kilkakrotnie zmieniana, 
a zmiany te nie zawsze okazywały 
się korzystne. Dotyczy to szczególnie 
wymiany Rajtara na Patkolo, który 
miał wyjątkowo słaby dzień i nie był 
groźny dla defensywy węgierskiej za­
równo na pozycji łącznika, jak i póź­
niej na lewym skrzydle. W przeciwień 
stwie do Patkolo Rajtar wnosił do gry 
dużo inicjatywy. Obok Cieślika, któ­
ry należał do najlepszych graczy na 
boisku, przyjemną niespodzianką była 
dobra forma Wiśniewskiego. Skrzy-

8

O mistrzostwo I Ligi w boksie
Gwardia wygrywa z CWKS-em 12:8

8 bm. w Warszawie odbyło się spotkanie bokserskie między GWARDIĄ 
a CWKS I o miatrzoatwo I Ligi zrze sieniowej. Mecz zakończył. się zwy­
cięstwem Gwardii 12:8. Najlepszą walkę stoczył TYCZYŃSKI ze STREN 
KIEM. Ponadto wyróżnić należy spot kanie w wadze oiężkiej.

walk: (na plerwazym miej- 
Gwardii).
Potocki przegra! nleznacz-

■tylko autorem jednej bramki, aile rów 
nież inicjatorem większości udanych 
akcji ofensywnych naszego zespołu. 
Trampisz wypadli dużo lepiej na po­
zycji łącznika niż na Skrzydle. Alszer 
grał poprawnie i ze swego zadania wy 
wywiązał się zadowalająco. Słabiej 
niż oczekiwano wypadła linia pomocy. 
Wieczorek doznał 6zybko kontuzji i od 
tej chwili aż do zmiany go przez Gli- 
masa statystował, a Suszcasyk grał 
zbyt cofnięty do tyłu. Glimas, który 
zastąpił w 35 min. Wieczorka nie 
wniósł żadnych nowych walorów. Ó- 
brońcy Gędłek i Banisz grali bardzo 
dobrze, natomiast stoper Cebula nie 
wytrzymał kondycyjnie w drugiej po­
łowie meczu. Szymkowiak nie miał 
zbyt wiele okazji do popisu. Wszystkie 
3 bramki strzelone przez Węgrów by­
ły nie do obrony.

W drużynie węgierskiej podobnie 
jak w Kadrze najlepszą formacją był 
atak, w którym tym razem doskonale 
zagrał Deak. Po przerwie Dozsa za­
demonstrowała grę w najlepszym wy- 1 
daniu, a Deak był inicjatorem wszyst­
kich niemal zagrań. Druga bramka 
Węgrów strzelona przez Deaka z trud­
nej pozycji w górny róg była wysokiej

klasy. Obok Deaka wyróżnili się u 
Węgrów Egressi, Viragh, Gyurik 
i Horvath. Bramkarz Henni ponosi wi 
nę przy utracie drugiej bramki.

Grę rozpoczęli Polacy, dyktując 
z miejsca ostre tempo i uzyskując wy­
raźną przewagę. Kilku dogodnych sy­
tuacji nie wykorzystał w tym okresie 
Trampisz.

JAK PADAŁY BRAMKI?
Pierwszą bramkę uzyskała Kadra w 36 

minucie ze strzału Trampisza. Po przer 
wie Polacy uzyskali już w 1 minucie dru­
gą bramkę ze strzału Cieślika. W 8 mi­

nucie miejsce Kissa n zajął Balogh 1 od 
tej chwili Dozss przystąpiła do general­
nego ataku. W 16 minucie Viragh popra­
wił wynik na 1:2, a w 4 min. później 
Deak zdobył wyrównującą bramkę. W 22 
min. Wiśniewski mija 3 przeciwników i 
strzela trzecią bramkę dla Kadry. Mimo 
przewagi Węgrów Polacy zdobywają w 
32 min. czwartą bramkę ze strzału Cieśli­
ka. W 3 min. później Węgrzy strzelają 
trzecią bramkę z rzutu wolnego, egze­
kwowanego z odległości około 40 m przez 
Horvatha. Silny strzał w górny róg 
ugrzązł w siatce mimo rozpaczliwej Obro 
ny Szymkowiaka. W końcówce przewaga 
Węgrów nie przynosi Już zmiany wynl 
ku.

I Przypominamy jeszcze raz warun-
I ki konkursu Pierwszy — to przy- 
. gotowanie do sprzedaży przedmiotów
I z metali kolorowych, drugi — wy- 
| cięcie trzech kuponów oraz rozwią­
zanie ilustrowanej zagadki, którą po- 
dajemy dziś w „Życiu" razem z trze­
cim kuponem

Trzeci warunek — to udanie się 
do najbliższej zbiornicy odpadków lub 
punktu skupu i sprzedanie przyniesio­
nego złomu.

Na kuponie należy wypisać ilość 
sprzedanego złomu metali kolo­
rowych i uzyskać poświadczenie z 
punktu skupu wraz z pieczęcią. 
Można również załączyć do kuponu 
zamiast poświadczenia kwit 
ży.

Zamiast trzech kolejnych 
konkursowych — Nr 1, 2 i 
nadesłać trzy jednakowe 
Nr 3.

A oto pytania konkursowe:
1. Co przedstawia zdjęcie zamiesz­

czone powyżej: czy żelazne garnki l 
żelazne rupiecie, czy też przedmioty 
z Innego metalu i z jakiego?

2. Jakie znasz metale kolorowe?
3. Jaki jest adres najbliższej zbiór* 

nicy odpadków lub 
złomu kolorowego w 
domu?

Odpowiedzi należy 
kuponów i poświadczenia z punktu 
skupu metali kolorowych.

i

sprzeda

kuponów
3 można 

kupony

punktu skupu 
okolicy Twego

załączyć do 3

Przedzlotowe eliminacje w Święta Kultury Fizycznej
W ramach imprez organizowanych 

z okazji Święta Kultury Fizycznej 
przeprowadzone zostaną eliminacje 
w wieloboju SPO, wyścigach kolar­
skich i sztafetach ulicznych, z któ­
rych najlepsi startować będą na Zlo­
cie Młodych Przodowników — Bu­
downiczych Polski Ludowej.

W Warszawie eliminacje finałowe 
w wielobojach SPO kobiet i męż­
czyzn odbędą się na Stadionie Woj-

ska Polskiego w czasie centralnej 
imprezy w dniu 22 bm. Startować 
w nich będą uczestnicy zawodów 
zrzeszeniowych, którzy osiągną prze­
widziane minima.

Eliminacje sztafet ulicznych po­
szczególnych zakładów pracy odbę­
dą się w dniu 19 bm., zaś w Central­
nym Święcie startować będzie jedy­
nie 6 najlepszych zespołów.

Ó prawo uczestnictwa w Zlocie

A oto wyniki 
Ku zawodnicy

W w, muszej 
Bit z J ustką.

W w. koguciej Rozpterski po zaciętej 
walce wygrał z Lebiedzińskim.

W w. piórkowej Tyczyński po ładnej 
l żywej walce pokonał Strenka.

W w. lekkiej Konarzewski wygrał przez 
dyskwalifikację Kuźmińskiego w II run­
dzie.

W w. lekkopółśredniej Komuda odniósł 
rwycięstwo nad Sobką.

W w. półśrednlej Piński wygrał z Zó- 
tawsklm przez dyskwalifikacją ** - 
dzie.

W w. lekkoórednlej Jaworski 
Kupczykiem.

W w. średniej Kolczyński 
Kwaśniewskim.

W w. półciężkiej Kraus uległ Piórkow­
anemu.

W w. ciężkiej 17-letnl Albrecht po am­
bitnej walce przegrał z Krajem. Spotka 
ni. to było żywe i interesujące.

Sędziowali: w ringu Twardowski, 
ca punkty Urbaniak, Dziura, Denys.

WŁÓKNIARZ (Ł) 
KOLEJARZ (Gd) (13:7)

W meczu pięściarskim o mistrzost 
wo I Ligi zrzeszeniowej łódzki WŁÓK 
NIARZ pokonał Kolejarza (Gdańsk) 
13:7.

Walki stały na słabym poziomie. 
Kolejarz wystąpił w osłabionym 
składzie, bez Chychły i Doleckiego. 
Najlepszą walkę dnia stoczyli w wa­
dze lekkośredniej Nagajski z Mazo­
niem. Zwyciężył wysoko Nagajski.

w II run-

przegrał z

wygrał z

Najlepszymi pięściarzami Włókniarza 
byli: Nagajski, Szuster, Anielak i Mar 
oinkowski. W Kolejarzu wyróżnili się: 
Z. Nowak, Bochentyn i Borkowski.

Wyniki walk: (Na I miejscu Włókniarz). 
W muszej 

czaka.
W koguciej 

skiego przez 
clu.

W piórkowej Szaliński zdobył punkty 
w. o. z powodu braku przeciwnika.

W lekkiej Olczyk przegrał z Z. Nowa­
kiem.

W lekkopółśredniej Marcinkowski zre­
misował z W. Nowakiem.

W pólśredniej Jęcjrzejczyk przegrał z 
Bochentynem.

W lekkośrednfej Nagajski wygrał wy- 
aoko z Mazoniem.

W średniej Szuster znokautował w I 
rundzie Szystrę.

W półciężkiej Gieraga przegrał przez 
dyskwalifikację w II rundzie z Borkow 
skim.

W ciężkiej 
Uszyńskiego.

Sędziował
Na punkty: 
dau. Widzów 4 tys.

Anielak wypunktował Bart

Mateckl zwyciężył Wróblew- 
dyskwallllkację w III atar-

Walaszczyk wypunktował

w ringu mgr. Kowalski. 
Szot, Markowski i Lan-

na dzień 10 czerwca 1952 r. (wtorek)

misr.tstwa Warszawy, roze- 
8 bm w rsrku Kultury na Biela- 
zekończyły sie w konkurencji męż 
zwyc:ęstwem AZS — AWF przed 
w konkurencji kobiet — Ogniwa 
Unią.

Łucznicze mistrzostwa Warszawy
Łucznicze

grane 
nach, 
czyzn 
Stalą, 
przed

Indywidualnie tió;'b6j krótki (15,25 1 35 
m) wśród kobiet wygrała Spychajowa 
535 pkt. przed Kondracką 460 i Malinow­
ską 404 pkt. (wszystkie z Ogniwa).

O północy z dnia 7 na 8 bm. upły­
nął termin zgłoszeń do Olimpiady w 
Helsinkach. W terminie zgłosiła się 
rekordowa liczba 71 państw. Z ośmiu 
dalszych państw, zaproszonych na 
Igrzyska jedne odmówiły udziału, in­
ne nie podały w terminie konkuren­
cji, w których zamierzają brać 
udział.

f

IX ftra/oue
Zawady Szybowcowe

23 pilotów szybowcowych wystar­
towało 8 bm. z lotniska w Kobylnicy 
pod Poznaniem do lotu szybkościo­
wego — docelowego. Trasa tej kon­
kurencji, rozgrywanej w ramach IX 
krajowych zawodów szybowcowych 
wyniosła ok. 300 km. i prowadziła z 
Kobylnicy do Kielc. Według meldun 
ków z Kielc na miejscowym lotnisku 
wylądowali: Rawicz, Wojnar, Rusek, 
Bittaer, Sltwak, Popiel i Wilek’ 
Szczegółowe wyniki przelotu zosta­
ną obliczone nrzez komisję późno w 
neey. <

N« tali 1322 m.
Program dnia 605 15.25 Wiadomości 5-05 

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00
5.10 Aud. dla wsi 5.20 Koncert poranny 

6.10 Wszechnica Radiowa 6.30 Pieśni Kra 
Jów Demokracji Ludowej 7.20 Muzyka roz­
rywkowa 7.50 Kalendarz Radiowy 8,00 
Aud. dla szkół 8.20 Utwory Fr. Liszta 8.55 
Aud. dla ki. V i -VI 9.10 Aud. dla kl. IX 
9.40 Radzieckie pieśni 9.55 Kujawskie me 
lodie ludowe w wyk. Ludowej Kapeli 10 10 
Aud. dla przedszkoli 10.30 Pieśni komp ro 
syjskich 10.55 „Proporzec" — ode. opow.
11.15 Muzyka i aktualności 11.45 Głos ma­
ją kobiety 12.15 Muzyka 12.30 Aud. dla wsi 
12.45 Na swojską nutę 13.15 Informacje 
13.20 Przerwa 15.30 Aud. dla dzieci 1620 
Koncert Ork. Rózgi. Łódzkiej P.R p d. 
A. Tarskiego 17.00 Skrzynka ogólna PR.
17.15 „Paradoksy budownictwa " 17.30 
Wolfgang Amadeusz Mozart: Koncert na 
flet, harfę i ork. 18.00 Mikrofonem po kra­
ju 18.20 Utwory skrzypcowe 18 45 Aud. o 
książce Laffite a pt. „Dziewczyna walczy" 
19.05 Koncert P.R. p d St. Rachonia 19 45 
Aud. dla wsi 20 30 Radziecka muzyka lu­
dowa w wyk. Zesp. Instrumentalnych

nad Moskwą" — słuch.
Duet na klarnet i fago4 
Gra Ork. Tan. P.R. p.

20 46 „Świt 
Beethoven: 
C-dur 22.35 
Calrnera.

22 20 
Nr 1 
<L J.

Na fali 367 m.
Program dnia 6.00 13.25 Wiadomości 5 05 

6.30 7.55 17.00 21.00 23.50
5.10 Aud. dla wsi 5.20 Koncert poranny 

6.15 Maklakiewicz — fragm. „Suity tań­
ców polskich" 6.50 Muzyka 7 20 Muzyka 
rozrywkowa 7.50 Kalendarz Radiowy 8.00 
Przerwa 13.30 Aud. dla kl. I i II 13.55 Aud. 
dla kl. III 14.15 Muzyka symfoniczna 14.30 
Koncert Ork. Rózgi. Wrocławskiej PR. 
p. d. T. Seredyńskiego 15.10 „Powracają­
ca fala" —■ ode. pow. B. Prusa 15.30 Aud. 
.dla dzieci 16.00 Wszechnica Radiowa 16.20 
Dziennik warszawski 16.35 Utwory forte 
planowe Scotta i Debussy‘ego 17.15 Muzy­
ka operowa 17.45 Radowy poradnik języ 
kowy 18.00 Muzyka ludowa 18.30 Wszech 
nića Radiowa 18.50 Muzyka dla wszyst­
kich 19.30 Muzyka i aktualności 20.00 Kon­
cert symf. w wyk. Wielkiej Ork. Symf. 
P.R. p. d. G. Fitelberga 21.36 Koncert 
Chóru Rózgi. Wrocławskiej P R. 21.55 „Ro­
bota przy jęczmieniu" — fragm. pow. An­
tki Stila pt. „Pierwszy cios" 22.15 REPOR­
TAŻ Z IV MIĘDZYNARODOWEGO TUR­
NIEJU SZACHOWEGO W MIĘDZYZDRO­
JACH 22.20 Utwory w wyk. duetu fortepia 
nowego Rawicza 1 Landauera 22.35 Gra 
Ork. Tan. P.R. p. d. J. Cajmera 23.05 Wio 
ska muzyka klawesynowa i fortepianowa 
w XVIII wieku — aud. sł.-muz.

Polskie Radio zastrzega aobie możliwość 
•mian w programie.

KONKURS

»

Imię

- 2 36.35. 
dalszych 
Jarząbek

Kupon nr 3

Janusz-

W Lublinie 
wych stanęło

I W Gdańsku na dystansie 100 km pierw-
i szym był Danylow (Stal) — 3:07,16 przed 

Dymlem (Gwardia) 
kłem (Gwardia) — 
łączonych wyników 
mistrzostwo uzyskał 
kiem 1 Bułasiem.

mistrza woj

— 3:07,17 1 Janusz- 
3:11,04 Na podstaw.® 
w I i II eliminacji 

Dymel przed

Tytuł szosowego 
skiego uzyskał Besk (Kolejarz) 
nym 
jarz)

METALE KOLOROWE 
DO

województw,e poznańskim, 
-fi

na starcie Biegów Narodo- 
120 osób, w tym 60 kobiet.

bydgo- 
w łacz- 

czasie 8:09,01 przed Krauzem (Kole- 
i Szadkowskim (Kolejarz).

Poznaniu drugie eliminacje kolar- 
zakończyły się zwycięstwem Bartko-

Nazwisko

Adres

II i III etap Biegów Narodowych
8 bm. we wszystkich województwach 1 miastach wydzielonych rozegra­

ny został II i III etap Biegów Narodowych.
Biegi przeprowadzane były w kategoriach juniorów 1 seniorów. Nieza­

leżnie od tego, iż osiągnięte przez startujących wyniki brane będą pod 
uwagę w jednolitej klasyfikacji sportowej, najlepszych 15 zawodników 
i 10 zawodniczek z każdego dystansu z poszczególnych województw uzy­
skało prawo uczestniczenia w Zlocie Młodych Przodowników — Budow­
niczych Polski Ludowej.
W Warszawie na starcie stanęło 

120 zawodników — w tym 35 ko­
biet. Na podstawie osiągniętych wy­
ników do udziału w Zlocie wytypo­
wanych zostało 45 startujących.

Zwycięzcami poszczególnych dys­
tansów są: 400 m juniorek — Ster- >

W wyniku politycznych rozgrywek 
w łonie Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego, opanowanego przez 
przedstawicieli państw kapitalistycz­
nych odrzucono zgłoszenia Chin Lu­
dowych, NRD i Północnej Korei. De­
cyzję tę umotywowano faktem, że 
państwa te nie są członkami MKO1. 
Warto podkreślić, że członkami 
MKO1 pozostają nadal komitety 
olimpijskie kliki kuomintangowskiej 
i Niemiec zachodnich, które w żad­
nym wypadku nie są reprezentanta­
mi milionowych rzesz sportowców 
tych krajów.

Liczba 71 państw, zgłoszonych do 
Helsinek jest nienotowana w historii 
Igrzysk Olimpijskich. Dotychczas naj 
liczniejszy udział w Olimpiadzie let­
niej zanotowano w roku 1948 w Lon­
dynie — 59 państw.

Związek Radziecki, który w tym 
roku weźmie po raz pierwszy udział 
w Olimpiadzie, zgłosił się do wszyst­
kich konkurencji z wyjątkiem hoke­
ja na trawie. We wszystkich konku­
rencjach olimpijskich startować będą 
reprezentanci Francji i USA.

Przez sport 
do zdrowia

Druk. „PRASA", Marszałkowska 1/S

f nlk (TPD Nr 6) — 1:14,0, 400 m se- 
I niorek — Zentera (Spójnia)—1:10,4,
I juniorzy —800 m Wróblewski (Kole­
jarz) — 2:12,1, 1500 m Stepokura
(Lic. Mickiewicza) — 4:48,0, seniorzy 
1000 m Gralewski (SGGW) — 2:43,0, 
3000 m Kotulski (Spójnia) 10:40,0.
300 ZAWODNIKÓW NA STARCIE

W III etapie Biegów Narodowych 
woj. warszawskiego wzięło udział 
300 zawodników i zawodniczek z 15 
powiatów. Wyniki biegów przedsta- 
wiają się następująco: 400 m junio­
rek Majewska (Kolejarz Wołomin) 
1:07, seniorki: 400 m Poszwańczyk 
(SKS Grodzisk) 1:12, 800 m Jędrasik 
(Kolejarz Mińsk) 2:58,6, juniorzy: 800

m Kowalski (Warszawa powiat) 2:12,8, 
1500 m Odolczyk (Ogniwo Brwinów) 
4:49,8. W biegu na 1000 m seniorek 
zwyciężyła Świder (Warszawa powiat 
2:54,2, w biegu na 3000 rn — Sikorski 
(Kolejarz Grodzisk) 9:12,2.

We Wrocławiu w biegach narodowych 
wzięło udział 460 zawodników, w tym 172 
kobiety.
✓W biegu na 3.000 m startujący poza k- n- 

kursem Płonka (Włókniarz Bielawa) uzy­
skał dobry czas 8:50,4.

n*
We Wrzeszczu wojewódzkie biegi naro­

dowe odbyły się z udziałem 115 zawod­
ników i zawodniczek.

*
W Katowicach w wojewódzkich biegach 

narodowych startowało 190 zawodników, 
w tym 60 kobiet.

¥
W Krakowie w Biegach Narodowych 

startowało 180 zawodników.
*

200 zawodników i zawodniczek stanęło 
na starcie ostatniego etapu Biegów Na­
rodowych w

Wojewódzkie mistrzostwa kolarskie na szosie
Królak uzyskał najlepszy czas na 100 km—2:33,20

W województwach odbyły się mist rzostwa kolarskie na szosie. Dla za­
wodników klasy I i II wyścig odbył się na dystansie 100 km.

Wyścigi rozgrywano systemem na czas, a o mistrzostwie decydował 
czas Jączny obu eliminacji. (Pierwsze eliminacje odbyły się tydzień temu).
Mistrzostwo okręgu warszawskiego i 

zdobył Królak (OWKS), który na 100 
km uzyskał najlepszy w Polsce czas 
— 2.33,20. Po obu eliminacjach miał 
on czas 5.28,50. Drugie miejsce zdo­
był Klabiński (Gwardia) 
Łączny czas 5.33,31. Na 
miejscach znaleźli się: 
(Gwardia), Lasak (Gwardia) i Kapiak 
(OWKS).

W Kielcach
Radom) 3:07.20.
został Pietrzyk

W Krakowie
Morawski (Włókniarz)
Wandorem (Włókniarz). Wandor uzyskał 
tytuł mistrza szosowego woj. krakowskie­
go.

W Łodzi Gabrych z Włókniarza uzyskał 
doskonały czas — 2:35,40, zdobywając 
jednocześnie mistrzostwo. Drugim był 
Sałyga z Gwardii — 2:37,25 przed Uli­kiem.

zwycięży! Śliwiński (Stal 
Mistrzem województwa 
(Gwardia Kielce).

w klasie I 1 II zwyciężył 
2:49,17 przed

W 
skie 
wiaka (Unia Leszno), który dystans 100 
km przejechał w czasie 2.41.41. Drugim 
był Przybył (Kolej~rz Leszno), który 
uzyskał ten sam j:zas. O mistrzostwie za­
decydowała pierwsza eliminacja.

W Katowicach wyścig na 100 m wygrał 
Brzóska (Górnik Mysłowice) — 2:36,05
przed Nowoczkiem (Unia Chorzów) — 
2:36,49. W ogólnej klasyfikacji miejsce 
pierwsze i tytuł mistrza uzyskał Staudtką 
(Gwardia Kat.)
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IMBeh o cBBa miast

Usunięcie błędów i spopularyzowanie korzyści

ZACHĘCI HODOWCO W DO WIĘKSZYCH DOSTAW
Okres czasu, jaki upłynął od ogłoszenia dekretu Rządu o obowiązkowej 

dostawie mleka, pozwala ocenić osiągnięcia i zwrócić uwagę na niedocią­
gnięcia, które opóźniają realizację dekretu.

Podobnie, jak w innych powiatach woj. kieleckiego i w powiecie radom­
skim, który nie zawsze terminowo realizuje dostawę mleka, wyruszyli w te­
ren pełnomocnicy zakładów mleczarskich dla ustalenia kalendarza odstaw 
i zorganizowania akcji skupu.
Na zebraniach gromadzkich zorga­

nizowanych dla zapoznania rolników 
z warunkami nowego skupu mleka 
ogół z zadowoleniem przyjmował usta­
wę, która nie tylko zapewnia im sprze­
daż produktów mlecznych na dobrych 
i słusznych warunkach, lecz równeż 
umożliwia, rozwój hodowli zwierząt 
gospodarskich ’ W nielicznych tylko 
gminach nie doceniono roli tych ze­
brań: np. prezes gminnej spółdzelni 
w gminie Gzowice nie przybył na ze.

branie, które miał poprowadzić, a 
członkowie GRN w Przytyku nie 
interesowali się prowadzoną akcją 
zakładania dokumentacji do skupu, 
pozostawiając całą pracę pełnomocni­
kowi gminnemu CUSiK-u. Z wielką 
pomocą przyszły natomiast w przygo­
towaniu zawiadomień i 
niektóre szkoły m. in. w 
dzanor.yie, i Fotworowie, 
dzież i nauczycielstwo 
gminie po lekcjach.

i terminarzy 
Przytyku Ra 

gdzie mło- 
praćowali w

feeśzież realizuje zobowiązania
i podejmuje

W Radomiu, podobnie jaik i w innych 
miastach, os edlach i wsiach Kielecczyzny 
trwa emocjonujące współzawodnictwo 
o zaszczy.ne wyróżnień.e, jakim będzie 
udział w Zlocie Młodych Przodowników- 
Budowniczych Polski Ludowej. Legity­
macja zlotową — to wynik stałej, syste­
matycznej i wzorowej pracy, bęaż to na 
ławie sakołnej, bądź przy warsztacie pra­
cy Zwiększa się więc z.każdym dniem 
liczba podejmowanych i wykonywanych 
zobowiązań, jakimi młodzież pragnie 
uczcić i powitać Zlot.

Oto np. uczennice Liceum dla Wycho­
wawczyń Przedszkoli w Radomiu czte­
rokrotnie wyjeżdżały do Wierzbicy gdzie 
przepracowały 360 roboczo-dniówek 
przy budowie cementowni, przy czym 
przeciętna wydajność pracy każdej uczeń 
nicy wynosiia 200 proc. Przedszkolanki 
zebrały ponadto 1.000 kg złomu (w ma­
ju) i postanowiły 
ta. ze i w czerwcu, 
800 kg.

Współzawodniczą 
najlepszej brygad) 
młodzieżowe zatrudnione w zakładach 
przemysłowych. Ostatnio odbyło się w 
Radomiu spotkanie młodych, przodowni­
ków z Radomskiej Wytwórni Papierosów 
i Radomskich Zakładów Obuwia, na któ­
rym podzielono się dotychczasowymi 
doświadczeniami z przygotowań przed- 
zlotowych. Mówiono zwłaszcza wiele o 
pomocy, jakiej udzielają przodujące bry­
gady d^ym słabszym kolegotp. Ąmllich 
jjgjwietp każdego zakładu pracy, a także 
i każdjągo miasta jest, aby jak najwięk-

zbiórkę prowadzić 
aby zebrać dalszych

Kto zdobył Puchar Pokoju
es/ baks.e?

Rozgrywki Wojewódzkie, o Puchar 
koju w Boksie zakończone zostały 
miesiące. temu. Do dnia dzisiejszego nie 
zweryfikowano jednak i nie ogłoszono ta­
beli, a tym samym i zwycięzcy. W okre­
sie, tym (t.zn. po skończonych rozgryw­
kach) Sekcja Boksu WKKF Kielce odby­
ła kilka zebrań, na których załatwiano 
inne sprawy, z wyjątkiem bokserskiej.

Wydaje nam się, że po trzy miesięcz­
nym okres!e czasu nabrafe ona już „mo­
cy urzędowej" i winna być załatwiona.

Może WKKF zechciałby zainteresować 
si* tym bliżej i ostatecznie zadecydować, 
kto został mistrzem i zdobył Puchar?

W. Żarz. — koresp.

Po- 
trzy

COi GDZIE ?<
Teatr im. St. Żeromskiego — „Trzydzie­

ści srebrników" Fasta
KINA x

Bałtyk — „Nędznicy" I seria — prod. 
francuskiej.

Hel — „Donieccy górnicy", prod. ra­
dzieckiej

APTEKI
Spoi, apteka nr 9 — PI. 15 Grudnia 12 

i nr 13 ul. Słowackiego 82.
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12 57

WYSTAWY
Muzeum — ul Nowotki 12 — Wystawa 

malarzy radomskich.

ftiefce
Teatr im. St. Żeromskiego — „Tak 

<lzie“ — Simonowa
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19 88
Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12-13

bę-

Druk RSW „PRASA" Marszałkowska 3/5
3-B-20145

noae
sza liczba młodzieży mogła, dzięki wy­
nikom swej pracy, wyjechać na Zlot.

Obecnie młodzież radomska przygoto­
wuje się do spotkania 
ską. Odbędzie się ono 
zienicach.

O przygotowaniach
je całą młodzież Radomia zarząd miej­
ski ZMP. W tym celu zorganizowano 
dwa stale punkty informacyjne (w par­
ku im. T. Kościuszki i u zbiegu ulic Że­
romskiego i Traugutta), z których co­
dziennie nadawane będą krótkie audycje. 
O osiągnięciach młodzieży w czynie 
przedzlotowym mówi , się także w poga­
dankach wygłaszanych przed rozpoczę­
ciem seansów filmowych.

Wkrótce, zostaną też ogłoszone kon­
kursy dekoracji wystaw sklepowych i ga 
zetek ściennych, do których młodzież 
MHD, PSS i PDT już się przygotowuje. 
Dla zwycięzców w konkursach przewi­
dziane są nagrody książkowe i dyplomy 
uznania.

z młodzieżą wiej-
12 czerwca w Ko­

do Zlotu informu-

E. Gawin koresp.

Szybko i sprawnie zostały doręczeń 
zawiadomienia do poszczególnych rol­
ników w gminie Ór-ońsko w groma­
dach Broniów, Wysocko, Zabronię; 
tamtejsi sołtysi przeprowadzili także 
szeroką kampanię uświadamiającą. Za 
ich przykładem nie poszli jednak soł­
tysi innych gromad. Sołtys gminy 
Wierzbica w doręczaniu zawiadomień 
wyręczał się dziećmi, a scłty6 w Ko- 
złowie nie uzgodnił z rolnikami przy­
jęcia zawiadomień oraz nie ustalił ter 
minarzy dostaw kwartalnych j mie­
sięcznych, decydując o tym sam.

Nic dziwnego, że wobec takiej po­
stawy sołtysów zdarzały się wypadki 
odmawiania podpisów przez rolników, 
którzy nie znaleźli w sołtysie wzoru 
należytej postawy obywatelskiej.

Rolnicy więc niejednokrotnie ocią­
gali się z podpisywaniem zawiadomień 
i terminarzy oświadczając, że: mleko 
będą dowozić do punktu. Brakowało 
— jak z tego wynika — także należy­
tej propagandy i uświadomienia chło­
pów, którzy widząc korzyści w no­
wym skupie tylko nie chcieli podpisy­
wać terminarzy dostaw.

Akcja skupu mleka natrafia jesz­
cze na pewne trudności. Nie wszy­
scy chłopi zobowiązani do sprzedaży 
mleka dowożą je do punktu 6'kupu. 
Mimo to 1.700 dostawców dostar­
czyło już około 56.239 litrów. Do 
przodujących gromad należy Kowa­
la i Ruda Mała, oraz, Kotarwice z 
gm. Kowala. Również w gromadzie 
Lesiów gm. Kozłów wielu rolników 
dobrze wywiązuje się z dostaw mle­
ka. Już w pierwszych dniach Anto-, 

ni Stępniewski, Jain Gospodarczyk, 
Stefan Kłosowski Stanisław Szcze­
pański mieli na swoim koncie ponad 
20 litrów mleka dostarczonego do 
zlewni. Podobnie dobrze wywiązują 
się ze swego obowiązku średniorol­
ni chłopi z Sokowa, gm. Przytyk. 
Jan Biel i Jan Wikolniszewicz ze 
wsi Krogułcza.
W powiecie zorganizowano 206 punk 

tów skupu mleka. W najbliższych 
dniach zakłady mleczarskie urucho-

Najlepsi tenisiści powiatu
Ostatnio zakończone zostały w Radomiu 

mistrzostwa powiatowe w tenisie. Byiy 
one jednocześnie eliminacjami do finatów 
wojewódzkich, które rozegrane zostaną w 
terminie późniejszym.

Szczegółowe wyniki przedstawiają się 
następująco: Gra pojedyncza kobiet. Gre- 
gorczyk (Ogn.) — Guzikówna (Stal) 3:6, 
1:6. Kaniowa (Stal) — Freytag. (Ogn.) 6:1. 
3:6, $:4- Guzikawna — Szyllingi (Ogn.) w. 
o na korzyść Guzikówny Szmidt (Stal)
— Jordańska (Stal) 6:2, 6:1. Bramska
(Budowl.) —- Rokicka (Ogn.) 7:5, 6:4.

W wyniku tych gier do finałów woje­
wódzkich zakwalifikowały się: Kaniowa, 
Guzikówna, Szmidt i Bramska.

Gra poj. mężczyzn. Kania (St.) — Wi­
słocki (Budowl.) 6:1, 6:1. Niewiadomski 
(St.) — Staniszewski (Ogn.) 6:0, 6:1. Choj­
nacki (Bud.) — Matyjaśkiewicz (St.) 6:2, 
6:4. Słomski (St.) — Szafirowski (St.) 6:0, 
6:4, Słomski — Szostak 6:2, 6:1. 
ski (Ogn.) — Szczepański (Bud.) 
Kozieł! (Ogn.) — Tarczyński (St.) 
Głogowski — Koziełł w. o. na 
Głogowskiego. Nalewajko (Bud.) 
bak (Bud.) 6:1, 6:4, Filipek (St.) — Szcze­
pański Eug. (LZS) 6:1, 6:2. Filipek — Na 
lewajko —7:5, 8:6. Dzik (Ogniwo) — Ko­
cięcia (Ogniwo) 4:6, 6:1, 6:3. Szczepański 
(LZS) — Dzik 6:1, 6:3. Kłosiński (Budowla 
ni) — Pasierbiński (Budowlani) 6:0, 7:5 
Arasimowicz (Bud.) — Barwicki (Stal) w. 
o. na korzyść Arasimowicza. Zieliński 
(Stal) — Tomala (Stal) — 6:2, 6:1.

Do finału zakwalifikowali się Kania, 
Niewiadomski, Filipek, Zieliński, Słomski, 
Chojnacki, Arasimowicz, Kłosiński, Szcze­
pański, J. Głogowski.

Gra mieszana. Kaniowa — Kania (Stal)
— Gregorczykówna — Koziełł (Ogniwo) — 
w. o. na korzyść pary Stali. Szmidt — Fi­
lipek (Stal) — Frejtag, Dzik (Stal) 6:1, 6:3, 
Guzikówna, Niewiadomski (Stal) — Jor­
dańska, Słomski (Stal) — 6:2, 6:4. Bram­
ska — Kłosiński (Bud.) — Rokicka, Nale­
wajko (Ogniwo) — 6:3, 6:0.

Do finałów zakwalifikowały się pary: 
Kaniowa — Kania, Szmidt — Filipek, Gu­
zikówna — Niewiadomski i Bramska — 
Kłosiński.

Gra podwójna. Zieliński — Słomski 
(Stal) -- Barwicki — Matyjaśkiewicz 
(Stal) 6:2, 6:2. Wancerz Pasierbiński
(Ogniwo) — Koziełł — Dzik (Ogniwo) -r 
1:6, 8:6, 6:4. Arasimowicz — Szczepański 
(Bud.) — Nalewajko — Szostak (Bud.) — 
7:5, 6:2. Szczepański — Arasimowicz — 
Wancerz, Pasierbiński 6:1, 6:4. Filipek — 
Kania — Niewiadomski — Tarczyński — 
6:2, 3:6. 7:5. Tomala — Szafirowski — Wi­
słocki — Rybak 13:1-1, 5:7. 6:4. Kania — 
Filipek — Tomala — Szafirowski w 
korzyść Kania — Filipek, Kłosiński, 
nacki (Bud.) — bracia Szczepańscy 
w. o. na korzyść pary Kłosiński — 
nacki.

W wyniku tych gier do finałów 
wód •-kich zakwalifikowały się następują­
ce pary: Zieliński — Słomski. Kania — 
Filipek, Chojnacki — Kłosiński i Arasi­
mowicz — St. Szczepański.

Załować należy, że antagonizmy .klubo­
we nie pozwoliły sta-tować w mistrzo­
stwach naszemu najlepszemu tenisiście — 
Naumo wieżowi.

(tk)

Glogow 
6:3, 6:3, 
6:3, 6:1. 
korzyść
- Ry-

o. na 
Choj- 
(LZS) 
Choj-

woje-

Zdobywajmy S.P.O
Ważne dla posiadaczy czeków towarowych 
CENTRALI PRODUKTÓW NAFTOWYCH

Centrala Produktów Naftowych podaje do wiadomości 
posiadaczy czeków na pobranie benzyny, olejów'silni­
kowych i olejów napędowych (gazowych) iż czeki ozna 
czone rokiem (emisji) 1950 i 1951 mają być zrealizowa­
ne na wszystkich ątacjach benzynowych jedynie do 
dnia 30 czerwca 1952 r. Po upływie powyższego terminu 
czeki oznaczone rokiem 1950 i 1961 tracą swą ważność.

Zgubiono kartę meldunko 
wą Nr 38107 wydaną przez 
Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej^Radom, na naz 
wisko Zieliński /V dam, 
Radom, Główna 75.

p 16007-1

Ogłoszenia drobne
Trzymiesięczne nowoczesne Zgubiono kartę meldunko- 
koresp ndcncyjne kursy wą K.M. Nr K XI.49730 wy- 
księgowości. Łódź, skrzyń- ' 
ka 163. k 726-0

Zgubiono kartę meldunko­
wą Nr K.XIII.23604 wyda­
ną przez PGRN — Rzecz­
niów, na nazwisko Hamer­
ska Helena, zam. gm. Rze- 
czn ów, pow. Iłża, w. j. 
Kielce. p 16004-1

Skradziono kartę Kierun­
kową Nr K.XI.32693 wyda 
ną w Radomiu, na nazwi­
sko Podeszko Zofia, zam. 
Radom, Nowogrodzka 22.

p 16002-1

Zgubiono legitymację szkol 
ną Liceum im. Konopnic­
kiej w Radomiu, nazwisko 
Maiarczyk Irena, p 16008-1

Wspólnie będą kształcić się
Zespołowa praca architektów

daną Radom, na nazwisko 
Siczek Józef, zam. Radom. 
Żeromskiego 96—2. p 16006 1

Zgubiono kartę meldunko­
wą Nr 16.767 wydaną w Ra 
domiu, na nazwisko Swią 
der Jadwiga. p 16009-1

Zigubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Prezy­
dium Gminnej Rady Naro­
dowej — Nowa Wieś, pow 
Grójec, na nazwisko An 
teńczyk Jan, zam. Goónle 
wice. p 16010-1

Zgubiono przepustkę wy­
twórni Nr 8 — Pionki na 
nazwisko Olejarczyk Józef, 
zamieszkały Słupicą.

p 16005-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą Nr K.IX.-39707 
przez gm. Radom, 
wisko Jemiołek 
zam. w Radomiu, 
sta 12.

wydaną 
na naz 

Tekla, 
ul. Igła 
P 16003-1

mią dalsze z 34 punkty sikuipu tnleika, któ 
re dotychczas nie mogły przyjmować 
towaru dostarczonego przez rolników. 
Gorzej jest jednak z maślarniami, 
gdyż z projektowanych do uruchomię 
nia 42 czynnych jest obecnie tylko 3. 
Zakłady mleczarskie zobowiązały się 
jednak dostarczyć sprzęt do nich i u- 
ruchoimić je.

Trzeba stwierdzić, że początkowo 
niezadowalający stan skupu mleka w 
powiecie radomskim spowodowany 
był niedopatrzeniem czynników pro­
wadzących tę akcję i niedociągnięcia, 
mi w pracy gminnych rad narodo­
wych. Liczne odprawy, jakie ostatnio 
odbywają się w prezydium PRN przy­
noszą widoczne rezultaty. Do liczby 
dostawców mleka i masła przybywa 
codziennie po kilkunastu nowych. Ko­
rzyści sprzedaży oraz ulgi i kredyty, 
jakie mogą otrzymać stali dostawcy 
zjednują rolników. Teraz więc pozo. 
staje tylko, by przedstawiciele władzy 
terenowej — sołtysi oraz cały tereno­
wy aparat skupu nie zaniedbał sprawy. 
Wymaga to znacznego wysiłku. Wiele 
doświadczeń, jakie ma jednak powiat 
radomski z akcji planowego skupu 
zboża można wykorzystać przy sku­
pie młeka. Można i trzeba, (n)

Oddział kielecki Stowarzyszenia Ar­
chitektów Rzeczypospolitej Polskiej 
opracował plan pracy na najbliższy 
okres uwzględniając dokształcanie in­
żynierów przez organizowan.e wycie­
czek, odczytów, oraz zespołowe, kry­
tyczne omawianie projektów budowlą 
nych, bądź już realizowanych, bądź 
też dopiero przedstawionych do za. 
zatwierdzenia.

Obecnie SARP otrzymał budżet po­
zwalający na wykonanie tych zamie­
rzeń, jak również własne domy wcza­
sowe i wypoczynkowe.

Z drugiej zaś strony zamierzone za­
dania nakładają obowiązki na Stowa­
rzyszenie, które teraz opiniuje inży­
nierów przy obsadach placówek j u- 
dziela pomocy organom państwowym 
we wszelkich dziedzinach architektu­
ry, jako czynnik 
nizuje konkursy

Głównym
SARPU-u jest
ne na szeroką skalę. Będzie ono re. 
alizowane przez zwiedzanie zabyt­
ków. Droga pierwszej wycieczki 
prowadzi trasą Piotrkowice, 
dłów, Kurozwęki, a następnej 
Zagłębie staropolskie, gdzie 
duje się wiele starych budowli 
myślowych z okresu Staszica.

Inną formą dokształcania będą dy 
skusje i zespołowa ocena poszcze­
gólnych obiektów lub projektów. 
W związku z tym zostanie przepro­
wadzona krytyka budynków: NTK-u, 
technikum, chemicznego, Domu 
Partii oraz planu zagospodarowa­

nia przestrzennego Sandomierz* 
i Kielc.
SARP podejmie ponadto akcję oj. 

czytową j wykładową dostępną nie 
tylko dla architektów, ale równiej 
dla' szerokich mas społeczeństwa (i)

doradczy oraz orga- 
architektoniczne.
jednak zadaniem 
szkolenie prowadzo-

Szy­
prze* 
znaj- 
p rze­

Wyniki konkursu FSS
na najlepsza dekor c ę wyst «y

W Radomiu zakończony zośtał 
konkurs wystaw sklepowych zorga- 

I niżowa ny przez Powszechną Spćl. 
| dzielnię Spożywców. Konkurs ten 
obejmował trzy etapy—okres przed, 
świąteczny, okres związany z 60 ro­
cznicą urodzin Prezydenta Bolesława 
Bieruta, oraz okres 1-majowy. Spe­
cjalnie powołana komisja konkurso- 
wa dokonała lustracji i oceny wy­
staw w każdym ze wspomnianych 
etapów.

W ogólnej klasyfikacji za wszyst­
kie trzy etapy, pierwsze miejsce u- 
zyskał sklep tekstylny nr 2 (ul. Że- 
romskiego 13) zdobywając jednocze­
śnie nagrodę pieniężną w wysokości 
500 zł. Na drugim miejscu znalazł 
się sklep spożywczy nr 81, (róg Sien­
kiewicza i 1 Maja). który rzyskul 
nagrodę 350 zł. Na trzecim — sklep 
spożywczy nr 45 — nagroda 250 zl 
(ul. Żeromskiego 32) i na czwartym 
— sklep spożywczy nr 58 (ul. No­
wotki 11) — nagroda 200 zł. Dal­
szych 6 sklepów otrzymało naąrody 
książkowe, a wszystkie wyróżnione 
załogi, dyplomy uznania.

Klub koresp. PSS

Wybieramy naukę zawodu

Co wiecie o zasadniczej szkole
metalowo - eleKtrycznej

Zasadnicza Szkoła Zawodowa Me­
talowo - Elektryczna CUSZ w Ra­
domiu kształci nowe zastępy fa­
chowców, tak bardzo potrzebnych 
dla rozwijającego się przemysłu. 
Obejmuje ona dwa zasadnicze kie­
runki specjalizacji: metalowy (ślu­
sarz maszynowy i narzędziowy), 
elektryczny (instalacji przemysło­
wych i nawijania <eilników).) Nau-ka 
trwa dwa lata.

panu- 
Kac- 

Fran-

W hali warsztatów szkolnych 
je szum. Zetempówka, Jadzia 
przakówna, córka chłopa ze wsi 
ciszików zajęta jest przygotowywa­
niem do oczyszczania czasz od dzwon

■a—■■■ ■■■——w
W NIEDZIELĘ w sali konferencyjnej 
okręgu lasów państwowych odbyło się 
walne zebranie Stowarzyszenia Inży­
nierów i Techników Leśnictwa oraz 
Drzewnictwa. Tematem obrad by­
ły zagadnienia racjonalizatorstwa 
i współzawodnictwa pracy w realiza­
cji planu 6-letniego.

JANEK zdjął czapkę, zapukał 
i wszedł do kancelarii zasadniczej 
szkoły metalowo-elektrycznej miesz­
czącej się przy ul. 1-go Maja 60.

— Przyniosłem podanie — powie­
dział.

Podanie miało wszystkie załączniki 
tj. świadectwo ukończenia szkoły pod­
stawowej, metrykę, życiorys, świadec. 
two szczepienia ospy, stanu zdrowia, 
stanu majątkowego rodziców oraz 
dwie fotografie.

Janek musi jeszcze zdać egzamin 
wstępny — rozpoczyna się on 25 bm.

Przy szkole jest internat, część 
młodzieży otrzyma stypendium. Zapi­
sy dziewcząt i chłopców trwać będą 
do 25 bm.

DZIEWCZĘTA i chłopcy przyjmo­
wani są do 4-letniego technikum me­
chanicznego. Warunkiem przyjęcia 
jest: ukończenie lat, szkoła pod­
stawowa, oraz zdanie egzaminu

wstępnego, który rozpocznie się 24 
bm. Podania wraz z załącznikami 
należy kierować na adres: techni­
kum mechaniczne — Radom, ul. 
Maja, 66, do 20 bm. (z. h.)

1

ków. Wprawnymi ruchami urucha­
mia tokarkę.

— Z naszej wsi ja pierwsza po­
szłam do miasta, uczyć się zawodu — 
mówi nie przerywając pracy. — Spo­
dobał mi się ten fach, dlatego staram 
się jak najlepiej uczyć, aby zdobyć 
jak najwięcej wiadomości.

Ob. Kacprzakówna uczy się dobrze. 
Potwierdza to wykładowca ob. Bilip:

— Jadzia ma „złote ręce", pracę 
wykonuje szybko i dokładnie, tak że 
może się wykazać 250 procentami nor­
my.

Takich dziewcząt, jak Kacprza­
kówna jest więcej. Przodują one 
nie tylko w zajęciach praktycznych, 
ale i w nauce teorii. Np. Marła Ber­
lińska na trzeci okres miała tylko 
jedną ocenę dostateczną. Obecnie 
już się poprawiła, tak, że na rocz­
nym świadectwie szkolnym będzie 
miała same czwórki i piątki. Berliń­
ska pomaga też słabszym w nauce 
koleżankom.

Ogfjpowfetfgf redakcji
Ob. H.S. Badom, ul. Słowackiego 11. 

Prośbę waszą skierowaną do redakcji 
w imieniu mieszkańców ulicy Sło­
wackiego przekazaliśmy wydziałowi 
gospodarki komunalnej MRN w Ra­
domiu. Ostatnio otrzymaliśmy przy­
chylną odpowiedź: w najbliższych 
dniach będzie dorobiony klucz do 
furtki od parku wychodzącej na ul. 
Słowackiego. Furtka ta — podobnie 
jak pozostałe bramy parku im. T. Ko 
ściiusziki, będzie otwarta do godz. 22.

Ob. Wiesława Molenda Kozienice 
ul. Stalina 24. O ile w Liceum Ogól­
nokształcącym w Kozienicach 
kółka literackiego, zwróćcie 
poradę do Klubu Literackiego 
domiu, ul. Sienkiewicza 12 
Państwowego Ogniska Kultury Pla­
stycznej), w godzinach od 
prócz sobót.

Ob. Jadwiga Kurowska 
Wypadek przez was opisany

nie powinien mieć miejsca. Sprzeda­
ży jednych artykułów nie wolno uza­
leżniać od kupna innych. Sprawę tę 
przekazaliśmy kierownictwu spół­
dzielni. O wyniku przeprowadzonego 
dochodzenia zawiadomimy was w ru­
bryce „odpowiedzi redakcji".

W wypożyczalni narzędzi spotyka­
my uczennicę Marię Rogala.

— Zadaniem naszym jest konser­
wować i naprawiać narzędzia. Spe­
cjalizujemy się w tej dziedzinie ści­
śle według sporządzonego harmono­
gramu, przy czym każda z tias okre­
śloną ilość dni pracuje w poszczegól­
nych działach, zapoznając się dokład­
nie z maszynami.

— Specjalną uwagę zwracamy na 
stronę praktyczną — dodaje obecny 
przy naszej rozmowie kierownik war­
sztatów mechaniczno - elektrycznych 
ob. Świątek. Wyrabiamy obecnie 
dzwonki elektryczne, wyłączniki trój­
fazowe, lampki nocne tzw grzybki, 
żyrandole itd. ' Trzeba przyznać, że 
dziewczęta lepiej spisują się od chłop­
ców.

W hali mechanicznej stukot maszyn 
zagłusza gwar głosów. Na prawo od 
wejścia — tablica przodowników pra­
cy. Wśród nich znajdują się: Jan Eda 
z kl. IIIc z tej samej klasy Sasin, An­
toni Sieradzki, Czerwonka i inni.

Eda i Sasin pozostaną w szkole, na­
wet po jej ukończeniu. Po spbcjalnvm 
kursie nauczycielskim staną się wy­
kładowcami zawodu w swej macierzy­
stej uczelni. To prawdziwi miłośnicy 
pracy, której się poświęcili. Umiłowa­
nie to przekażą swym młodszym kole­
gom i koleżankom, już w najbliższych 
latach.

roLiazgi z na
OL koresp.

nie ma 
się po 
w <ta- 
(lokal

17 do 19

Radom, 
istotnie

SZEŚCIU NA RAZ
6 bm. na murku otacza­

jącym skwer przed budyn­
kiem technikum przemy­
słu odzieżowego naprzeciw 
p.acu 3 Maja około godz. 
15 można było spotkać aż 
sześciu sprzedawców lo­
dów z PSS. Oto numery 
’<1 skrzynek z lodami: 3, 
6, 7, 8, 9 i 11. Czyż by tyl­
ko w tym punkcie miasta 
bil upał? A może dlatego

aaetciu, 
go bm. 
tak, to
,<n na 
murku

WYNIKI NIEDZIELI SPORTOWEJ
CORAZ GORSZA FORMA 

WŁÓKNIARZA...
SPÓJNIA (TOMASZÓW MAZ.) 

REMISUJE 1:1 (1:0)
W Radomiu rozegrane zostały na 

boisku Stali zawody piłki nożnej o 
mistrzostwo II Ligi pomiędzy miej­
scowym Włókniarzem a Spójnią To­
maszów. Spotkanie zakończyło się 
wynikiem nierozstrzygniętym 1:1.

Składy. Włókniarz: Ciekała, Adam­
czyk, Drela, Rusinowicz, Kołtuniak, 
Kosibkiewicz, Szymański (Pyziak), 
Tworek, Roszczyk, Gniewek i M. 
Cżachor.

Spójnia: Komar, Wątróbski, Para­
da, Śmiałek, Pietruszczak, Kowara, 
Giętka, Komar II, Anioła, Wądrak, 
Furgalski.

Od pierwszej chwili gra przybiera 
ostre tempo. Obie drużyny przepro­
wadzają groźne ataki, jednak bez 
skutku. Dopiero w 11 minucie po ła­
dnej kombinacji trójki ataku Włók­
niarza poda niespodziewanie pierw­
sza bramka, strzelona bardzo ładnie 
„główką" przez prawego łącznika,
Szymańskiego. Od tej chwili rado- 
miacy narzucają jeszcze silniejsze
tempo i zaczynają gościć coraz czę­
ściej pod bramką Spójni, która jed­
nak utratą bramki nie załamuje się 
i przeprowadza również kilka 
nych akcji.

W 19 min. notujemy „gorący 
ment" pod bramką gospodarzy, 
dkowy napastnik gości otrzymuje pił­
kę z dalekiego podania i nie obsta­
wiony biegnie na bramkę. Zdawałoby 
się, że goal jest pewny, ale bram­
karz Ctokała jest na posterunku i tę 
beznaj dziej ną niemal sytuację wy ja- 1

lad-

mo- 
Sro-

śnia, rzucając się w ostatniej chwi­
li pod no-gi przeciwnika. Akcje obu 
napadów przesuwają się, jak w kalej­
doskopie. W 21 min. notujemy pięk­
ny strzał Kołtuniaka w prawy róg, 
z wolnego. Bramkarz gości — Ko­
mar niemniej wspaniale broni, otrzy­
mując za to rzęsiste brawa. W dwie 
minuty później znowu M. Cza chor z 
dalekiej odległości strzela ładnie na 
bramkę. Strzał ten z trudem broni 
Komar. Włókniarz najwyraźniej prze­
szedł do generalnej ofensywy. W 25 
min., tym razem Gniewek, strzela 
bardzo ładnie wolnego. Niestety, pił­
kę ładną robinsonadą wyłapuje nie­
zawodny 
strzelają 
szczęście, 
przeczkę

Tempo 
łach uwidacznia się zmęczenie. W 59 
min. pod bramką gości następuje za­
mieszanie. Piłkę otrzymuje Gniewek 
i... Komar w ostatniej chwili rzuca 
się mu pod nogi. W 70 min. rado- 
miacy mają znowu okazję do strze­
lenia bramki. Po ładnej kombinacji 
trójki napadu Szymański. Czacnor, 
Gniewek, piłkę otrzymuje Roszczyk, 
główkuje 1... z najbliższej odległości 
nie trafia.

W 75 minucie sędzia dyktuje rzut 
wolny na bramkę Włókniarza. Strze­
la Anioła, a piłka grzęźnie w siatce 
radomian. Od tej chwili gra staje 
się miejscami bardziej zacięta. Obie 
drużyny dążą usilnie do poprawienia 
wyniku, mając zresztą ku temu wspa­
niałe okazje. Niestety, do końca stan 
meczu me uległ zmianie.

Komar. W 32 min. wolnego 
znowu goście. Ciekała miał 
gdyż piłka odbiła się o po- 
i poszła na out.
gry słabnie. W obu zespo-

i

ecznej
le to było szóste- 
Pięknie, ale jeteli 
3S-tego zabraknie 

pewno miejsca na

ADRES ZAIIENIŁ SIĘ
Czytelnicy mogą 

mylić. Powinni 
dostrzegając swoją 
k“ prostować ją. 
to uczynił ob. M.,

się po 
jednak, 
pomył 

tak jak 
którego

I lisi drukowaliśmy w s<bo- 
tnim numerze „życia"

I Ob M. za przykład sta­
wia nr. in. ekspedientkę w 
sk e» le ogrodniczym PS5 
przy ul. Żeromskiego 39. 
Wszystko się zgadza oprócz 
tego, że sklep należy do 
PSS.

Czytelnik i my prostuje- 
I my. . pochwałę, kierując 
| ją teraz pod właściwym 
, adresem... do MHD.

Na marginesie spotkania stwierdzić 
jednak należy, że forma piłkarzy 
Włókniarza pogarsza się z każdym 
meczem. Zawodnikom radomskim 
brakuje przede wszystkim kondycji 
oraz dostatecznego wyszkolenia tech­
nicznego. Należy wobec tego przypu­
szczać, że z tymi brakami Włókniarz 
nie utrzyma się w przyszłym sezo­
nie w szeregach drugiej ligi. Oczy­
wiście, przypuszczenia mogą okazać 
się mylne, ale tylko wtedy, kiedy 
drużyna weźmie się do solidnej ro­
boty.

Zawody sędziował Wojtyna z Prze­
myśla — słabo. Widzów komplet.

i
l

5, sek W szóstym biegu pierwszy 
był znowu Zarniewski z Radomia 
uzyskując 1 min. 49 6ek. Siódmy bieg 
zakończył się zwycięstwem lublinia­
nina Staweckiego, uktóry ukończył 
go w czasie 1 min. 55 sek. Ósmy 
i ostatni bieg wygrał również Stawe­
cki w czasie 2 min. 08 sek. przed 
swoim klubowym kolegą, Grzybow­
skim — 2 min. 09 sek.

Indywidualnie pierwsze 
jął Stawecki uzyskując 
punktów, przed kolegą
Swiderskim — 1 p. 1 Żarniewskim i 
Radomia — 6 p.

Zespołowo zwyciężyło Ogniwo 
biin zdobywając 18 ppnktów, 
czas gdy Stal radomska miała 
tylko 14.

miejsce za- 
łącznie 1 

klubowym

Lu- 
pod- 

ich 
(tk)

NA TORZE ŻUŻLOWYM
Widzowie radomscy mieli okazję 

przyglądać się zawodom motocyklo­
wym, rozegranym pomiędzy lubel­
skim Ogniwem, a miejscową Stalą.

Wyniki techniczne spotkania: bieg 
pierwszy wygrał Swiderski (Lublin) z 
czasem 1,17 min. (3 okrążenia toru), ' 
przed Nowakowskim — 2 min. 10 
sek. Zawodnik radomski Żarniecki, I 
po dwóch okrążeniach wycofał się na i 
skutek zatarcia się motoru. J

Drugi bieg wygrał Seroczyński (Ra-! 
dom) w czasie 1 min. 25 sek., przed 
Isztakiem z Lublina. — 1 min. 34 sek. 
i Staweckim (Lublin)—2 min. 10 sek.

Ten ostatni wywrócił się na wira- , 
żu, na szczęście bez poważniejszych 
następstw i bieg ukończył.

Bieg trzeci (4 okrążenia): I miej- : klasy odbyło się na boisku Ogniw* 
sce zdobył Ptaszek — Radom czas 2 
min. 08 sek., przed Swiderskim z 
Lubiina — 3 min. 43 sek. Zawodnik 
ten ostatnie okrążenie przebył z mo­
torem... pieszo. >

Czwarty bieg wygrał Żarniecki w 
czasie 1 min. 49 sek., piąty bieg zaś 
Stawecki — Lublin w czasie 1 min.

LZS PRZEGRYWA 
Z „GARBARZAMI" 

Rozegrany w ub. sobotę mecz 
karski w ramach rozgrywek pierw- 
szoklasowych pomiędzy LZS — 
chedniów a RZGarb. zakończyło 
zwycięstwem garbarzy 2:1 (2:1).

Gra była nieciekawa 1 stała
niskim poziomie, do czego przyczynił 
się również w pewnym stopniu ule­
wny deszcz.

Bramki dla zwycięzców zdobyli Ba­
ran i Froncz.

pil­

Su- 
się

na

WKS — OGNIWO 0:2 (0:1) 
W rozgrywkach o mistrzostwo I

spotkanie piłkarskie pomiędzy WKS 
a Ogniwem. 
dowcy“ 2:0.

Mecz stał na
Zespół Ogniwa 
kondycyjnie, 
.przewyż szal i 
niem technicznym. (Paw)

Zwyciężyli „samorzą-

przeciętnym poziomie, 
był szybszy i lepszy 

wojskowi natofrisst 
przeć i wn ków wyszkole-


